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Repatriacyjne 
naciski

Malik wstrzymał 
swój wyjazd

DYMISJA

SULTANEK TWORZY NOWY RZĄD

Przed konwencją
W CHICAGO

mgliste perspektywy pokojowe na korei

Nowy Jork (A.F.P.). Pewne poruszenie w kołach ONZ wy- 
0 ała wiadomość, że przedstawiciel sowiecki w ONZ Malik, któ 

y 22 bm. miał odpłynąć na statku holenderskim do Europy, by 
na$tępnje skorzystać w Rosji z miesięcznego urlopu, — odwołał 

s*oj wyjazd, nie podając żadnych komentarzy.
sekretariacie ONZ nie wyklucza się, że ta decyzja pozo- 

Je w związku z możliwością rychłego podpisania
-r®n* na K°rei. Zgodnie z uchwałą Zgromadzenia 

L, zawieszenie broni musiałoby być ratyfikowane 
8zPieczeństwa i na Zgromadzeniu. Ogólnym.

zawieszenia 
Ogólnego 

w Radzie

Teheran (A.F.P.) Premier perski podał się do dymisji. List dymisvj 
ny został złożony na ręce przewodniczącego parlamentu. Szach zwróci! 
się do komendanta wojskowego Teheranu o poczynienie niezbędnych 
kroków dla zachowania w mieście spokoju i ładu. Misję tworzenia 
nowego rządu otrzyma! b. premier Ahmed Gawan Sultanek, wytraw­
ny polityk, który zapisał się w historii Persji jako ,.wybawca Azerbej­
dżanu’’.

Z kół póioficjalnych dowiaduje­
my się, że Mossadek powziął decy­
zję ustąpienia po rozmowie z sza­
chem. W czasie tej rozmowy wyni-
kia różnica zdań, 
skupić w swoim 
miera i ministra

BURZLIWE NARADY DEMOKRATÓW

Chicago (kor. wł.). W związku ze zjazdem partii demokratów 
który ma się odbyć w następnym tygodniu, wielu delegatów zje-

Rząd brytyjski „pilnie śledzi" 
sprawę nacisków repatriacyjnych, 
wywieranych przez ambasadę so­
wiecką w Anglii na uchodźców po­
litycznych brzmi odpowiedź na in­
terpelację w Izbie Lordów. Ale o- 
czywiście nie wszystkie sposoby na 
Cisku mogą być przedmiotem ba­
dania I interwencji dyplomatycz­
nej. Sposobów tych jest nieskoń­
czenie wiele, szczególnie gdy „za­
kładnikiem” jest rodzina w Kraju. 
Nasuwa się pytanie: Po co te żabie 
gi, zresztą tylko wyjątkowo skutecz 
ne ? W jakim celu znaczną część 
energii sowieckich i satelickich 
placówek dyplomatycznych i współ 
działającej z nimi policji politycz­
nej za żelazną kurtyną obraca się 
na nakładanie do powrotu nawet 
nie „grubych ryb” emigracyjnych, 
lecz zgoła „płotek” ? Akcja ta była 
zrozumiała, gdy chodziło o dzie­
siątki i setki tysięcy uchodźców. 
Dziś dotyczy jednostek, nie mają­
cych nawet znaczenia gospodar­
czego jako ręce do pracy lub mate­
riał osadniczy.

A jednak komuniści nigdy nie 
płacą za wysokiej ceny za swój to­
war. Wszystko, co czynią, jest wy­
nikiem zimnego obliczenia. I ra­
chunek widocznie dowodzi, że o- 
płaci się podejmować walkę o każ-

j. aszyngfon (A.F.P.). Amery- 
ie źródła oficjalne zachowu

5ień*°^eC optVmistycznych donie 
nig*1 Z K°rei pewien sceptycyzm, 
Ig5 Wykluczając, że doniesienia 
stvm°9ą być manewrem komuni- 
0 CZr|ej propagandy. Rzecznik

®Partamentu Stanu potwierdził 
wiadomość, że rząd 

yjski prowadzi w Pekinie ener 
akcJQ medjacyjną,

C vj aak, że o jej wynikach 
a orno, a doniesienia z 

. W °9óle tak sprzeczne, 
sPosób

ców odrzutowych, dorównujących 
Migom lub przewyższających je. 
Amerykańska marynarka wojenna 
może obecnie przeprowadzać sa 
modzielnie w półn. Korei ope 
racje amfibijne, jeśli otrzyma ta­
ki rozkaz.

*istych 
skiego.

zorientować się w 
zamiarach rządu

dodał 
nic nie 
Pekinu 
że nie 
rzeczy- 

chiń-

tass oskarża
DonPdryż (A.F.P.). Agencja TASS 

Oń?*' 3 SWe oskai"żenia lotnictwa 
źe na Korei. Agencja twierdzi. 
Van Czasie nalotów na Pyong- 
b|e9iC*n'a 11 i 12 lipca miasto 
LOfS.° ^dzikiemu spustoszeniu*, 
p lcy amerykańscy ostrzelali 
ichCjj^cyck w P°lu włościan, a na 
iące °my rzucali bomby zapala­
ło o\Na jedną wieś spadło oko.- 
° 3°0 bomb.

ADhl|RAŁ FECHTELER GROZI 

łeleTr°ki0 (A F P )' Admirał Fech- 

iio i SZe^ amerykańskich działań 
re^5.?0*1, oświadczył na konfe­
tti Pras°wej, że jeśli komuni- 
na p°dejmą ofensywę lotniczą, 

9en- Clarka siły mor- 
p°dejmą operacje przeciw 

dżę001 komunistycznym w Man- 
Nastąpi to pod pewnymi 

the i a|ni, których admirał nie 
^ał bliżej określić.

I6r °Wnocześnie admirał Fechte- 
0r/°daf, ze Stany Zjednoczone 
lu|) ?<lp^y do produkcji dwóch 

rZech typów nowych myśliw-

T°UR de FRANCE

Premier chciał 
ręku funkcje pre- 

wojny. Pragną!
przeprowadzić reformę administra­
cji oraz oszczędności w budżecie 
wojskowym. Spotkał się jednak z o- 
porem nie tylko szacha ale i części 
własnych zwolenników z ,,frontu 
narodowego”, którzy nie zgodzili 
się na uchwalenie mu szerokich peł­
nomocnictw.

Po czternastu miesiącach rządzenia 
krajem Mossadek odchodzi, zosta­
wiając Persję w stanie opłakanym 
(również przez siebie). Jego prawdo 
podobny następca piastował już 
trzykrotnie urząd premiera — zaw­
sze w okresach ciężkich dla kraju i 
nigdy nie zawiódł pokładanych w 
mm nadziei. Uchodzi on za za zwo­
lennika porozumienia z W .Brytania 
której jest przyjacielem. Liczy 77 
lat. Należy do najbogatszych ludzi 
w Persji.

Siadami bohaterów znanej czytanki „Tour de France par deux 
enfants” ruszają wybrani przez Radio Francuskie 13-letnia Yvette 
Pavle i 14 letni Jean Joyeux, aby z etapów tej podróży podawać 
przez radio swe wrażenia.. Na zdjęciu min. J. Masson żegna odjeż­
dżających młodych radioreporterów. Obok p. J. Lenoir która będzie 

kierowała audycjami.

N I KŁE W IDO K I
na Konferencję Czterech

Berlin (tel. własny.) Mimo braku 
urzędowej odpowiedzi Kremla na 
notę mocarstw zachodnich w spra- 
ie Niemiec, uważa się tu za ma­
ło prawdopodobne ,by Moskwie w 
tej chwili zależało na rokowaniach 
z Zachodem. Dowodem jest pro­
gram, ogłoszony ostatnio przez SED

Jeśli zostanie on wykonany, 
Wschodnich Niemczech zajdą 
bardziej radykalne zmiany od ___
1945 i wykopią tak głęboką prze-

we 
naj- 
roku

COPPI ZWYCIĘŻA PO RAZ PIĄTY
t Ljm dziesty pierwszy etap prowadził 
h>żan °8es na szczyt Puy-de-Dome, po 
6tapuV na wysokości 1.415 m. Długość 
koia Wynosiła 245 km. Przez 170 km. 
Hrz6y *ad9 razem i dopiero tuż 

SZczytem góry Roche-Vendeix 
6iervv S'ę kilku z nich. Na szczycie 
i Qeia. y *es* Coppi przed Corrierim 
8zczyc. erłeni, a na 12 km. dalej, na 
•aij, 'e 8óry Dyan pierwszy jest Bar 

Pzed Geminianim i Marinellim.
15 kę/ l<olarze zjeżdżają razem i na 
aZą ,' J*rzed metą do ataku przecho- 

. miniani, Marinelli, Bauvin, 
^^ów ' Nolten- O trzydzieści kilo- 
1 30" dalei pięciu pierwszych ma 
S|klśróaPrzewagi nad grupą kolarzy, 
°ckers kłórych urywają się : Coppi, 
^spin- 1 Robie. Tutaj zaczyna się 
dzie pod górę, które trwać bę- 
C' dtugości 15 km. i z wysokoś- 
b )8da " d°jdz*e do 1-414 m. Doskona- 
,<obiG j ‘Nolten, Geminiani, Bartali, 

89 n Coppi’ którzy w tej kolejnoś- 
a*ży a Połowie szczytu. Reszta ko- 

'*'°|i Co6 moze nadążyć. Jednak po- 
PPi mija Robica, Bartalego,

F b
s Z K I

-MlŁOSC zwycięża
NIENawi8C- 
iwyctęm nienawiść'’ — 

hie . i znikąd
X(la-6 końca. O, Boże, cud 

O$zczerf« li5cii!
raz mttosnych tych mąk 

ziźni czytelnikom,
*? spopielą w ogniu 

nienawiści.
i. Ł.

Geminiani i na 240 m. przed metą o- 
siąga Noltena, mija go i na 200-tu 
metrach zdobywa 40 metrów przewagi, 
wpadając pierwszy na metę. Nolten 
przyjeżdża o 10 sek. za Włochem. 
Trzeci kończy Bartali, o pół minuty 
za zwycięzcą. Czwarty jest Geminia- 
ni, o 46 sek., piąty Carrea, o 50 sek., 
szósty Robie, o r 14”, siódmy Gefa- 
bert, ósmy de Gribaldi, dziewiąty 
Wagtmans, dziesiąty Ockers, jedenas­
ty Magni. Marinelli przyjechał na 22- 
gim miejscu, o 6' 30” za zwycięzcą, 
Le Guilly na 25-ym, Pardoen na 56-ym, 
o 15 min. za zwycięzcą, Teisseire na 
60-ym, Lazarides na 67-ym, Lauredi 
na 69-ym, o 22 min. za Coppim, Gau­
thier na 75-ym, o prawie pół godziny 
za pierwszym.

W klasyfikacji ogólnej Coppi ma 
teraz 31’ 44” przewagi nad Ockersem, 
33' 30” nad Robicem, 35 min. nad 
Bartalim, który jest obecnie na czwar 
tym miejscu, przez wczorajszy bo­
wiem bieg przeskoczył on Ruiza, któ­
ry jest o 53 sęki za nim. Pięciu tych 
kolarzy może jeszcze zdobyć drugie 
miejsce, a etapem decydującym jest 
etap piątkowy, który prowadzi kola­
rzy na trasie 63-ch km. od Vichy. Ko­
larze jadą jednak indywidualnie na 
czas.

W klasyfikacji ogólnej drużynowej, 
Włosi, dzięki zdobyciu pierwszego, 
trzeciego i piątego miejsca w klasy­
fikacji indyw.dualnej, powiększyli 
jeszcze swoją przewagę nad drugą 
drużyną, którą jest Francja. Różnica 
wynosi teraz równych 20 minut i naj­
prawdopodobniej drużynowego zwy­
cięstwa Włochom Już nikt nie odbie- 
rze. Belgia jest na trzecim miejscu, o 
pół godziny za Francją.

paść między wschodnimi i zachod­
nimi Niemcami, że pokojowe zjed. 
noczenie obu części stanie się w 
praktyce niemożliwe.

Organizacja własnej armii, kolek­
tywizacja rolnictwa, zapowiedź no 
wych kodeksów karnych i cywil­
nych, zapowiedź najostrzejszej wal-
ki z .zachodnimi imperialistami
walki klasowej we Wsch. Niem-
czech to wszystko świadczy, że
Kreml rezygnuje z planu zjednocze­
nia Niemiec na podstawie rokowań 
z Zachodem .natomiast zmierza do 
szybkiego włączenia Wsch. Nie­
miec do swego bloku.

SOWIECKIE SZANTAŻE 

W IZBIE LORDÓW

W Izbie Lordów na interpela­
cję w sprawie nacisku, wywierane 
go przez ambasadę sowiecką w 
Anglii na uchodźców politycznych 
celem nakłonienia ich do powro­
tu, rzecznik rządu oświadczył:

Rząd brytyjski pilnie śledzi tę 
działalność ambasady sowieckiej, 
by upewnić się, czy ambasada nie

chało się już do Chicago dla 
Podczas tych rozmów doszło do 
legatami ze stanów północnych 
jest sprawa nadania uprawnień

Delegaci z północy Stanów, 
kierownicy partii robotniczych i 
Harriman obstają przy tym, by 
murzyni mieli całkowite równo­
uprawnienie i traktowani byli na 
równi z białymi. Przeciwstawiają 
się temu bardzo energicznie dele 
gaci stanów południowych, którzy 
zagrozili, że w razie gdyby taką 
zasadę przyjęto, opuszczą szeregi 
partii demokratycznej, co równa 
łoby się przystąpieniu do partii 
republikańskiej. Fakt taki byłby 
pierwszym tego rodzaju wystąpie­
niem w historii wyborów prezy­
denckich.

Sprawa murzynów nie jest je­
dynym powodem sporów, albo­
wiem wieści głoszą, że Prezydent 
Truman nie jest zadowolony z 
działalności przewodniczącego ko

odbycia przedwstępnych rozmów, 
ostrej wymiany zdań między de- 
i południowych. Przyczyną sporu 
murzynom.

mitetu wykonawczego partii Fr. 
McKi nney i że posługuje się in­
nymi ludźmi i szuka innych dróg, 
by nadać odpowiedni kierunek 
wydarzeniom i pracom zjazdu w 
Chicago.

Rozdźwięk między Prezyden­
tem a Mc Kinney’em powstał na 
tym tle, że ten ostatni usiłował 
potajemnie wysunąć kandydaturę 
gubernatora z Illinois senatora 
Stevensona przy poparciu senato 
ra Russela. Truman kilka miesię­
cy temu zwrócił się do sen. Ste­
vensona, by wystąpił jako kandy­
dat ten jednak wówczas admówił. 
Obecnie jednak oświadczył, że 
przyjmie kandydaturę jeżeli 
Zjazd go wyznaczy jako kandyda 
ta, gdyż nie chce uchodzić za 
człowieka spod znaku Trumana.

dego uchodźcę politycznego, 
ryzykując kompromitację

nawet 
przez

CZY DEMOKRACI PÓJDĄ NA LEWO ?

stosuje metod 
przymusu. Rząd 
towałby to jako 
poważną, gdyby 
ambasada takich

zastraszenia lub 
brytyjski potrak 

sprawę bardzo 
się okazało, że 
metod używa.

Dzieje romantycznej miłości młode­
go Polaka i pięknej dziewczyny fran 
cuskiej — rozłączonych przez wojnę 
1939 roku opisuje opowieść

Marty Bernard 
p.t.

MIŁOŚĆ NIEPOKONANA
której druk poraź pierwszy w polskim 
tłumaczeniu zaczynamy za kilka dni.

* * *
Zbliża się groźny wrzesień. Katas­

trofa wojenna ma za kilka dni roz­
łączyć zakochanych. Czy na zawsze ?

Waszyngton (A.F.P.). W szeregach 
partii demokratycznej stwierdza się, 
że warunkiem pokonania Eisenho­
wera jest zdobycie wszelkich możli­
wych głosów, przy czym lewica w 
partii podkreśla, że głosy te znaleźć 
można przede wszystkim w lewico­
wych kołach społeczeństwa.

Przypomina się przy tej okazji, że 
w czasie poprzednich wyborów lewi 
ca, reprezentowana przez partię po­
stępową Wallace’a zdobyła 1.100.000 
głosów. W tym roku partię tę repre 
zentuje adwokat Halliman, przeby­
wający w więzieniu i nie mający 
ani części tej popularności, jaką 
cieszył się Wallace. Przy poprzed­
nich wyborach polityka St. Zjed­
noczonych wobec Sowietów była 
chwiejna i było jeszcze sporo miej­
sca na sympatie prorosyjskie. Obec 
nie, po zdemaskowaniu i skazaniu 
11 szefów organizacji komunistycz­
nych w USA, po dwóch latach woj­
ny koreańskiej i wobec zimnej woj-

ny, toczącej się na wszystkich fron­
tach, lewica nie jest już prosowiec- 
ka i głosy, które zdobył Wallace, mo 
gą zdobyć dla siebie demokraci.

zdemaskowanie szantażu.
Fakt ten nie jest niespodzianką. 

Potwierdza on tylko to, co wiedzie­
liśmy już 7 lat temu : że emigracje 
polityczne są i będą jątrzącą drzaz 
gą w organizmie systemów pań­
stwowych, opartych na ucisku.

Zdawała sobie z tego sprawę Ro­
sja carska, tropiąca zajadle swych 
emigrantów politycznych. Zdają 
sobie z tego sprawę i komuniści, 
których metody mało zresztą róż­
nią się od wypróbowanych recept 
Ochrany. Może tylko rozwijają w 
tym kierunku jeszcze większą akty­
wność, ponieważ niebezpieczeń­
stwo jest większe. O He przeciwni, 
cy caratu — poza krótkimi epizo­
dami historycznymi — musiell 
walczyć nie tylko ze znienawidzo­
nym systemem, ale i z senną obo­
jętnością Zachodu, o tyle dzisiej­
sza emigracja antykomunistyczna 
jest siłą, czynnie i skutecznie bu­
dzącą Zachód do oporu i walki.

Repatriacyjne naciski komuni­
stów są legitymacją, mimowoli wy­
stawioną emigracji politycznej. Do­
wodzą one jeszcze jednego : że 
także szeregowcy tej emigracji są 
pozycją, o którą warto walczyć. I 
to również nie jest niespodzianką, 
lecz potwierdza prawdę, którą od 
lat głosimy : że każdy z nas, kto 
pozostał na obczyźnie w imię pro­
testu politycznego, jest ambasado- 
rem i żołnierzem Sprawy.

M. G.

PO ZAMACHU HA FREZ. DIDIER
Prowadzone przez policję paryską 

śledztwo w sprawie zamachu bom­
bowego na mieszkanie prezesa Sądu 
Apelacyjnego Didier, dn. 16 lipca 
br. — natrafia na ogromne trudności 
Przesłuchanie żony sędziego i loka­
torów kamienicy me dało właściwie 
żadnych wyników; władze sądowe 
są zdania, że zamach był wykonany 
„fachowo i przygotowany bardzo 
starannie. Policja nie znalazła żad­
nego odłamka bomby tak, że dotąd 
nie wiadomo, z jakiego materiału 
bomba była zrobiona.

Prez. Didier miał dzień przed 
wybuchem wizytę tajemniczego męż

czyzny, który po zadzwonieniu do 
drzwi i stwierdzeniu, jak sędzia wy­
gląda. oświadczył, że schodzi na 
dół, aby przynieść pewną paczkę 
dla sędziego i więcej nie wrócił. 
Przypuszcza się, że był to albo sam 
sprawca zamachu, albo jeden z je­
go wspólników.

Nie zrealizowano planu
PRODUKCJI PRZEMYSŁOWEJ W POLSCE

Warszawa (A.F.P.). — Ogłoszono 
tu sprawozdanie z produkcji przemy­
słowej za drugi trymestr roku 1952.

Ze sprawozdania tego wynika, że 
w kilku gałęziach przekroczono o kil­
ka procent plan. Należą tu przemysł 
elektryczny (102 proc.), chemiczny 
(103 proc.), rolny (105 proc.), minis­
terstwo handlu wewnętrznego (114 
proc.) i koleje (106 proc.). Natomiast 
ministerstwo górnictwa osiągnęło tyl­
ko 98 proc, planu, budowa maszyn

gla, żelaza, nafty, nawozów sztucz­
nych, kwasu siarkowego, sody, samo­
chodów, niektórych tkanin i materia­
łów budowlanych.

Przedstawicielstwo „Słowa Polskie 
go" na Wielką Brytanię I Irlandię 
powierzyliśmy P. Dr Mieczysławo­
wi Truszowi — 15-9 Earls Court 
Rd., London S.W.5.

Wpłaty na prenumeratę można 
uiszczać P.O. lub czekami, wypeł­
nionymi na „Słowo Polskie”, 
Londyn.

administracja

POŻYCZKA 3,5 proc. 1952 
420 MILIARDÓW

FRANKÓW ?
W czwartek dn. 17 lipca br. mi­

nął termin subskrypcji pożyczki 3,5 
procentowej wypuszczonej 26 maja 
br. przez rząd prem. Pinay. Rezulta 
ty oficjalne pożyczki będą ogłoszone 
urzędowo mniej więcej za tydzień. 
Ze źródeł póioficjalnych dziennik 
„France-Soir" dowiaduje się, że po­
życzka przyniosła około 420 miliar- 
dów franków w tym 210 miliardów 
złożonych gotówką, 60 miliardów w 
zlocie, reszta zaś w rentach i papie­
rach państwowych.

97 proc., 
97 proc, 
88 proc., 
znajduje

ALE REKORDY SĄ
Warszawa (A.F.P.), .. praea war- 

szawska donosi o dwóch nowych re­
kordach w szybkości budowy domów. 
W Warszawie zespół trzech murarzy 
ułożył i spoił 28.022 cegieł w ciągu 8 
godzin pracy, a w Lublinie zespół 12 
murarzy w tym samym czasie ułożył 
121.051 cegieł.

(Za kilka miesięcy będzie o tych 
domach znów w prasie warszawskiej 
— że walą się).

Szwecja zaapeluje do ONZ
przemysł mięsny i mleczny 
transport 90 proc., żegluga 
lasy 92 proc. Poniżej planu 
się również produkcja wę-

Lekkoatletyczna reprezentacja Francji na chwilę przed odlotem do 
Helsinek na Igrzyska Olimpijskie. W pierwszym rzędzie El Ma- 
brouk, Haustan, Heinrich i Mimoun. W drugim rzędzie stoją Ab 
de| Krim, Martin du Gard, a za nimi m. i. : Maissant, Brot, Camus 

i Degats,

Sztokholm (A.F.P.). Prasa szwedz 
ka zgodnie stwierdza, że wobec ostat 
niej odpowiedzi sowieckiej w spra­
wie zestrzelenia samolotów nad Bał­
tykiem, Szwecja nie ma innego wy­
boru, jak zwrócić się do ONZ.

Organ rządu „Afton Tidningen" 
pisze, że żaden szczegół odpowiedzi

sowieckiej nie nadaje się do przyję­
cia, a „Aftonbladet" zauważa, że
rząd sowiecki widocznie chciałby u- 
ważać sprawę za zamkniętą, na co 
nie można się zgodzić.

ROZBUDOWA „GŁOSU AMERYKI

Waszyngton (A.F.P.) Wobec za­
wieszenia wydawnictwa ,,Amery­
ka przeznaczonego dla obywate- 
li sowieckich, rnają byc rozbudowa- 
ne audycje rosyjskie „Głosu Ame­
ryki . W tym celu wkrótce odpły­
wa z Nowego Jorku na Morze Śród 
ziemne statek , .Vagabond", posia­
dający silną stację nadawczą.

Również radio Monachium ma

wkrótce nadawać audycje w 
nowych językach, a technicy 
rykańscy pracują nad nowymi__
dzeniami celem przełamania sowiec­
kich zagłuszeń.

kilku 
ame-
urzą-

Kefauver kandydatem 
demokratów

Waszyngton (A.F.P.). Na konferen 
cji redaktorów amerykańskich pism 
wydawanych przez związki zawodo­
we, na pierwsze miejsce jako kandy 
dat świata pracy wysunął się sena­
tor z Tennessee Kefauver. Otrzymał 
on 52 proc, głosów, gdy Barklay 15 
proc., Harriman 14 proc., Stevenson 
12 procent.

NARADY W ATENACH
Ateny (A.F.P.). Pod przewodnic­

twem admirała Carneya, dowódcy 
atlantyckich sił zbrojnych w strefie 
południowo-europejskiej, odbywa się 
w Atenach wspólna narada sztabów 
generalnych Grecji i Turcji. Ponie­
waż oba te państwa oświadczyły, że 
nie oddadzą wojsk pod dowództwo 
włoskie, kierownictwo przejmą A- 
merykanie. Wspólny sztab znajdo­
wać się będzie w Salonikach lub 
Stambule,

MIŁA PERSPEKTYWA
Londyn (A.F.P.) Gdyby na wy­

sokości 200 metrów nad centrum 
Londynu wybuchła bomba atomowa 
typu Nagasaki (równowartość: 
20.000 ton materiału wybuchowe­
go , skutki byłyby następujące: 
16.000 osób zabitych, 3ty$. rannych' 
18 tys. domów zniszczonych, 23 tys 
poważnie uszkodzonych, 1.000 po­
żarów i 200 tysięcy mieszkańców 
bezdomnych.

Taki rachunek wystawiła organi­
zacja , obrony .przeciwlotniczej w 
Londynie, wzywając ludność do 
współpracy.

DZIŚ DAJ EMY 
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Polskie warunki
W londyńskich „Wiadomościach" 

z 20 lipca Jędrzej Giertych omawia 
bardzo krytycznie i celnie projekt 
stworzenia wojska polskiego w ra­
mach „armii wyzwolenia" włączo­
nej do organizacji obronnej Zacho­
du. Zanalizowawszy obszernie nie­
bezpieczeństwa pomysłu Armstron­
ga publicysta tak formułuje polskie 
warunki w sprawie wojska:

L Musimy je zorganizować w o- 
parciu na sojusznikach nam życzli­
wych, a nie takich, którzy będą 
chcieli wycisnąć nas jak cytrynę a 
potem rzucić.

2. Sojusznicy ci muszą uznawać 
suwerenność Polski i jej nieprzeda­
wnione, nie przekreślone żadną Jał­
tą prawa.

3. Wojsko to musi być wojskiem 
polskim, którym rozporządzają 
czynniki kierujące polityką polską 
—a nie legią cudzoziemską w obcej 
służbie. Także nie cząstką forma­
cji międzynarodowej.

4. Wojsko to musi być atutem w 
ręku polityki polskiej, przy którego 
pomocy Polska mogłaby rokować 
z Ameryką (już nie mówiąc o roko­
waniu z armią atlantycką, w której 
składzie są Niemcy), jako czynnik 
stosunkowo niezależny. Ten, kto 
jest niezależny, jest bardziej cenio­
ny. Lepiej mieć dwa bataliony nie­
zależne niż 70.000 żołnierza w obcej 
służbie. Zresztą, te 70.000 można po­
tem stworzyć, gdy niezależność i u- 
nikanie składania przedwczesnych, 
tanich ofert pozwolą na zawarcie 
formalnych umów stwarzających 
dla tych 70.000 właściwą podstawę.

5. Wojsko nie ma służyć sprawie 
utrzymania pokoju, lecz być na­
szym narzędziem na wypadek woj­
ny.

6. Wojsko to musi być stworzone 
zdała od pierwszej linii, tak aby w 
początkowej fazie wojny nie zosta­
ło zniszczone.

Linia generalnego rozumowania 
autora jest słuszna. Jednakże niektó­
re z zastrzeżeń jego niezupełnie li­
czą się z wymogami rzeczywistości. 
Jak np. odmówić udziału w forma­
cji międzynarodowej, sikoro na to 
samo zgodziły się... St. Zjednoczone, 
W."Brytania i Francja? Albo — 
czyż rzeczywiście autor sądzi, że St. 
Zjednoczone nie byłyby „sojuszni­
kiem życzliwym"? Czy nie jest słu­
szniejsze stwierdzenie, że sytuacja 
polityczna w USA nie dojrzała je­
szcze do przyjęcia naszych koniecz­
nych warunków?

Bufety i sklepy
Specjalne sklepy 1 kantyny dla 

majstrów, sztygarów oraz „przodo­
wników pracy" powstają w Polsce 
pod nazwą „zaopatrzenia ro­
botniczego." Utworzenie ich zostało 
postanowione po ostatniej mowie 
Bieruta, nawołującej do większego 
zróżniczkowania płac i zachęcenia 
„przodujących robotników" przez 
przyznanie im pewnych przywile­
jów i znacznie wyższych zarobków, 
niż innym.

Pierwsza grupa sklepów specjal­
nych i kantyn powstaje przy kopal­
niach węgla w zarządzie minister­
stwa górnictwa. Kantyny dostarcza­
ją obiadów po 2. 40 gr. Ilość jedze-

ŁACINA W ROSJI

Według wiadomości, nade- 
szłych z Moskwy, w 32 szkołach 
średnich zaprowadzona zostanie 
obowiązkowa nauka łaciny od 
przyszłego roku szkolnego.

Dziesięć takich szkół znajduje 
się w Moskwie.

CZY PAMIĘTASZ?
LETNI

KONKURS ROZRYWKOWY
IV. SERIA PYTAŃ

1. Kto jest autorem powieści „W 
pustyni i w puszczy" 7
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3. Jak miał na Imię Pan Zagłoba 7
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na Norwida 7
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cim ziemi" 7
Warunki konkursu podaliśmy w 
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Wyroki na czeskich socjalistów
Rzekomi sprawcy katastrof w kopalniach przed sądem w Ostrawie.

Dwaj robotnicy czescy zostali ska 
zani na karę śmierci przez czecho­
słowacki sąd w Ostrawie w dniu 12 
czerwca. Dwaj inni otrzymali wyro 
ki dożywotniego więzienia a dal­
szych pięciu zostało skazanych na 
kary od 3 do 25 lat

Akt oskarżenia mówił, że zawinili 
przez sabotaż i powraźne zaniedba­
nie obowiązków, przy pracy na te­

Polska flota handlowa
Według otrzymanych z angiel­

skich kół handlowych informacji, 
Polska rozwinęła swój handel z 
krajami dalekiego i bliskiego wscho 
du. Polskie statki handlowe utrzy­
mują regularną komunikację i wy­
mianę handlową między Tientsi- 
nem, Karachi, Bombajem, Alek­
sandrią i innymi portami. Statki pod 
polską banderą zawijają do Egiptu, 
Izraela, Indii i Indonezn jak rów­
nież do portów Ameryki łacińskiej, 
przede wszystkim do Argentyny. 
Statki te przywożą cukier i wytwo­
ry przemysłowe i ładują dla Polski 
maszyny, samochody i surowce.

Przywóz i wywóz towarów po­
większył się w ciągu 1952 roku o 
blisko 38 proc. Czyni się duże wy­
siłki, aby obniżyć koszta przewozu 
wyzyskując pojemność statków i 
utrzymując na nich tylko niezbędną 
obsługę. Szereg umów handlowych 
zawartych ostatnio między Polską 
a poszczególnymi krajami zapewnia 
stalą i wzrastającą wymianę towa­
rów oraz wzmogło znacznie ruchli 
wość statków i ilość rejsów. Oczy­
wiście dużą pozycję stanowi wywóz 
do Rosji Sowieckiej. Nowe umowy 
handlowe zawarto z Finlandią i 
Koreą północną.

KŁOPOTY
WARSZAWIAKÓW

Warszawiak, który wielokrotnie 
po długim oczekiwaniu wreszcie 
otrzymał przydział mieszkania, sta­
je przed bardzo trudnym proble­
mem znalezienia odpowiedniego ma 
teriału na firanki lub zasłony.

Właściciele nowych mieszkań roz­
poczynają długą, żmudną i bezowo­
cną wędrówkę w poszukiwaniu ma­
teriału na nieprzepuszczające pro­
mieni słonecznych zasłony.

W sklepach z artykułami tapi- 
cersko-dekoracyjnymi przeważnie 
nie ma nic odpowiedniego. A jeśli 
już coś ekspedjentka spod stosu in­
nych bel wygrzebie, to kupujący 
aż wzdryga się z obrzydzenia. Ale 
cóż biedny warszawiak może zro­
bić musi kupić to, co mu dają, a w 
duszy przeklina jeszcze jeden twór 
reżymu komunistycznego „Biuro 
Nadzoru Estetyki Produkcji."

dla wybranych
nia w kantynach i towarów w skle­
pach jest ograniczona, ale naogół 
jakość jest niezła — są to przewa­
żnie towary wybrane i niema 
wśród nich odpadków, często spoty­
kanych w normalnych sklepach.

Kantyny zaopatrzenia robotnicze­
go na Śląsku rozporządzają wlasny- 

"~mi ogrodami warzywnymi i tuczar- 
niami świń.

Podczas obrad plenum CK PZP Ro­
botniczej ujawniono, że korzystać 
ze sklepów i kantyn specjalnych bę­
dą tylko „przodujący pracownicy 
oraz robotnicy zajmujący stano­
wiska bardziej odpowiedzialne."

Dyskusja wykazała również, że 
w przemyśle stalowym tacy „przo­
dujący robotnicy" zarabiają mie­
sięcznie do 1.500 zł. Normalne zarób 
ki najniższych pracowników fabry­
cznych stale wahają się około 
600 zł. miesięcznie.

Wiek „złoty” a komuniści

„Znaczenie wieku XVI w Polsce 
dla współczesnego rozwoju sztuki" 
oraz „badania nad tym w świetle 
leninowsko-stalinowskiej nauki o 
narodowościach" są przedmiotem 
specjalnej konferencji artystyczno- 
historycznej zwołanej przez komu­
nistycznego ministra kultury S. Dy­
bowskiego.

Po naradach literackich na temat 
J. Kochanowskiego i jego okresu 
jest to jeszcze jedna manifestacja ko 
munistów, mająca przekonać Pola­
ków, że narzucony przez Kreml re­
żym rzekomo stara się nawiązać do 
świetnych tradycji wieku złotego 
polskiej kultury.

Przypomina to wyjaśnienia to­
warzyszące planom pałacu Kultu­
ry w Warszawie budowanego przez 
inżynierów sowieckich. Przed wyko­
naniem planów mieli oni rzekomo 
studiować „pomniki polskiej archi­
tektury ze specjalnym uwzględnie­
niem renesansowych budowli XVI 
wieku w Krakowie i Kazimierzu 
nad Wisłą.", 

renie kopalń „Doubrava" oraz 
„Barbara” w pobliżu Ostrawy, 
przyczym skutkiem ich postępowa­
nia były dwie katastrofy. Pierw­
sza zdarzyła się w roku 1949 i zgi­
nęło w niej 24 górników, druga w 
1951 spowodowała także ofary w lu­
dziach. Obaj skazani na śmierć, 
Wacław Jalud i Josef Herel byli 
technikami kopalnianymi. Pozosta-

Na to ożywienie wpłynęły też 
usługi oddawane przez polską ma­
rynarkę handlową wojnie sowiec­
kiej na Dalekim Wschodzie.

Handel między Polską 

a Pakistanem
Między Polską a Pakistanem za­

warta została umowa handlowa na 
mocy której Pakistan dostarczać bę­
dzie jutę, bawełnę, herbatę .skóry 
i artykuły sportowe otrzymując w 
zamian z Polski węgiel, materiały 
na ubrania, chemikalia, maszyny i 
cukier.

„PRAWA” AUTORSKIE
„Sejm” uchwalił także nową u- 

stawę o prawie autorskim, ograni­
czającą do minimum prawo wła­
sności twórcy w stosunku do jego 
dzieła. Ustawa upoważnia radę mi­
nistrów „do udzielania zezwolenia 
na rozpowszechnianie utworów na­
wet bez zgody autora, jego przed­
stawicieli prawnych lub jego spad­
kobierców." Ma to mieć zastosowa­
nie w szczególności do zezwoleń „na 
przeróbki sceniczne, kinowe lub ra­
diowe", a motywowane jest potrze- 
bą „gwarancji dla zabezpieczenia 
interesu publicznego i potrzeb ro­
zwoju kultury.'

Prawa dzieci i spadkobierców do
utworów pozostawionych przez 
zmarłego autora zostały także ogra 
niczone. Trwają one mianowicie 
przez dwadzieścia lat, t.j. tak dłu­
go, „by następcy mogli ' ukończyć 
szkoły i osiągnąć środki utrzyma­
nia.”
■WWW*****——*********—**—***——w, i ___

Album polskich krajobrazów

W stolicy Mazowsza

li-to skazani na dożywotnie więzie­
nie Kliment Pavlu i Josef Slorek. 
25 lat otrzymał Ludvik Polak, a na 
20 lat skazano Aloisa Karbol.

Wszyscy oskarżeni przyznali się 
do winy w śledztwie oraz w czasie 
rozprawy.

Urzędowa komunistyczna agencja 
prasowa CTK dodała do wyroków 
swój własny komentarz. „Oskarżeni 
— mówił jej komunikat — bardzo 
zręcznie maskowali się. Przynieśli 
oni wiele szkód gospodarczych i mo 
ralnych, gdyż udawali, że dążą do 
uzyskania jak najlepszych wyni­
ków w wykonywaniu planów".

Wszyscy byli dawnymi członka­
mi socjalistycznej partii Czechosło­
wacji. To dało komunistycznej agen­
cji podstawę do twierdzenia, że 
„proces odsłonił prawdziwe oblicze 
prawicowo-socjalistycznych elemen­
tów, pochodzących z szeregów kola- 
boratorów z" wrogiem klasowym. U 
źywali oni dla swej brudnej roboty 
partii socjal-demokratycznej i jej 
członków rekrutowanych z szere­
gów uczciwych górników i techni­
ków kopalnianych.

WYROKI W WARSZAWIE
W serii wyroków na oskażonych 

o drobniejsze przestępstwa sąd po­
wiatowy w Warszawie skazał: kie­
rownika warsztatów, w których 
zdarzył się nieszczęśliwy wypadek 
na 8 miesięcy więzienia; telefonist­
kę, która sfałszowała świadectwo 
lekarskie o zwolnieniu od pracy do­
pisując dodatkowo 2 dni — na pięć 
miesięcy aresztu; kasjerkę, która 
zdefraudowała w sklepie trzydnio­
wy utarg — na 6 miesięcy więzie 
nia; ślusarza, który ukradł z kan­
tyny 2 kg mięsa — na 10 miesięcy 
więzienia. Tłumaczenie ostatniego o- 
skarżonego, że kradł, gdyż był głod­
ny nie zostało uznane za wiarygod­
ne.

W pogoni za kozłem ofiarnym

Świat znoju, potu i śmierci
ROSYJSKIE OBOZY PRACY PRZYMUSOWEJ

Ostatnio sporo światła padło na 
instytucję nowoczesnego niewolnic­
twa, hodowaną tak pieczołowicie 
w Rosji Sowieckiej — kraju, który 
obiecuje naiwnym stworzenie raju 
na ziemi. Instytucją tą sę obozy 
pracy przymusowej czy poprawczej, 
jeśli kto tak woli, które rozmieszczo 
ne są na olbrzymiej przestrzeni po­
cząwszy od półwyspu Kola, poprzez 
Nowaja Zemlia do cieśniny Berin­
ga i sięgają dość daleko na połud­
nie od tej linii. Znaczna ilość 
tych obozów mieści się jednak w 
kręgu polarnym. Jest to ponury, za­
pomniany, przeraźliwie samotny 
świat, świat znoju, potu i śmierci, 
gdzie ziemię trzeba odgrzewać 
przez trzy doby, ażeby móc pogrze­
bać zmarłych.

W świecie tym żyje conajmniej 
kilkanaście milionów ludzi. Mimo 
wysokiej śmiertelności mieszkań­
ców obozów, nowy dopływ jest u- 
trzymywany stale. Wytłumaczenie 
tkwi w tym, że 65 procent przekro­
czeń prawa w Rosji kwalifikuje do 
zesłania do obozu na okres od pięciu 
do dwudziestu pięciu lat.

CENTRALISTYCZNY 
SYSTEM

Ukazem z dn. 27. 10. 1934 r. 
wszystkie instytucje karne zostały 
podporządkowane ówczesnemu ko­
misariatowi dla spraw wewnętrz­
nych. Komisariat powołał do życia 
specjalny urząd do spraw obozów 
pracy, pod nazwą Gulag, z liczny­
mi odgałęzieniami. Praca przymuso 
wa została upaństwowiona, wyjęta 
spod kontroli władz lokalnych i u- 
jęta w żelazny, centralistyczny 
system. Właściwie północna połać 
Rosji europejskiej i azjatyckiej, na 
której rozsiane są obozy pracy, sta­
nowi państwo w państwie, posiada 
własną policję, MWD (policję taj­
ną) ,wojsko i sądownictwo.

rzech i w Rumunii — potwierdza­
ją s * * * * lo **ę- , . . .

Warszawa leży na Mazowszu, ale 
stolicą Mazowsza jest Płock- War­
szawa może być stolicą Polski; 
ale jako miasto mazowieckie musi 
się z tym pogodzić, że jest miastem 
prowincjonalnym.

Płock jest dumnym miastem o wiel 
: £fc/i historycznych tradycjach i sta 
nowi także i ożywione centrum han­
dlowe. Ale z nowoczesnego punk­
tu widzenia jest właściwie katem 
dość zapadłym. W początkach nie- 

j podległości nie posiadał nawet kolei 
i — toteż jedyną jego linią łatwej 
i łączności ze światem była zawsze 
żegluga na Wiśle. Warszawiacy i 
Plocczanie tak się do tego przyzwy­
czaili, że podróżowanie między 
tymi dwoma miastami odbywało się 
tradycyjnie drogą Wodną nawet i po 
zbudowaniu kolei. Podróż statkiem 
— choć powolniejsza — wypadała 
zresztą od podróży koleją znacznie 
taniej.

Gdy rano, po nocy przespanej na 
statku, wyszło się. na pokład — 

I zwykle dojeżdżało się już do Płoc­
ka.

Płock już widać W oddali. Ogrom 
na, wyniosła góra, panująca nad 
rzeką, rysuje się na niebie dumna, 
zębatą linią wież kościelnych. Do 
miasta jest jeszcze daleko — ale 
piękna jego sylwetka, unosząca się 
jak zjawa nad mazowiecką równi­
ną, już widnieje przed nami.

Statek kręci się wśród mielizn, 
oznaczonych pływającymi bojami, 
robi wielkie luki na zakrętach rzeki 
— a Płock ciągle widnieje przed 
nami, napozór jednakowo daleki.

Nagle jednak, po którymś zakrę-
I cie, ukazuje się most ponad rzeką. 
A obok mostu, na górze i na zbo-

I czu — miasto.
Płyniemy teraz u stóp wyniosłego 

urwiska, na którym się to miasto 
rozsiadło. Mijamy długą linię 
przedmieść, — domy, dornki, ogro 
dy, jakieś fabryki na górze, jakieś 
składy nad rzeką. Główna, najwyż­
sza góra, ukoronowana jest masy­
wem starej .gotyckie! katedry. Stat­
ki i berlinki stoją długim sznurem 
wzdłuż brzegu; panuje tu ruch pra­
wie jak W mniejszym porcie mor­
skim. Na lądzie pełno jest Wozów 
i samochodów ciężarowych z towa­

Genewa (Reuter — UP). Nad­
chodzące od kilku tygodni, w związ 
ku z niełaską Anny Panker, Geor­
gescu i Luca w Rumunii .wiadomoś 
ci o zakrojonej na wielką skalę
czystce antysemickiej na Węg­

rami; pasażerowie, czekający na 
statki, lub wysiadający z nich, tło­
czą się i śpieszą; okrzyki robotni­
ków portowych, dźwigających wor
ki i skrzynie ze statków na ląd lub 
odwrotnie, mieszają się z gwarem 
na brzegu.

Statek nasz staje na przystani ko­
lo mostu. Wysiadamy. Jedziemy 
konną dorożką, łut* idziemy piecho­
tą na górę, do miasta.

Płock leży na wyniosłej górze, 
która jest właściwie krawędzią Wy­
żyny, opadającej stromym urwis- 
skiem ku rzece. Nad brzegiem Wi­
sły jest tylko przedmieście; jakby 
dzielnica portowa. Do miasta idzie 
się ulicą, Wznoszącą się stromymi 
zakrętami ku górze.

Na szczególniejszy urok Płocka, 
złożyły się: cudowne położenie, 
piękna architektura .oraz nastrój 
zasiedziałości i tradycji.

Ludzie tu nie pysznią się pieniędz 
mi. Samochodów tu mało, a te co 
są, są raczej staromodne. Nie ma 
tu dancingów ,ani jaskrawych rek­
lam świetlnych, ani innych przeja­
wów prymitywnej i chamskiej no­
woczesności. Ale za to jest inten­
sywne życie umysłowe. Jest Wiele 
rozumu, doświadczenia, równowagi. 
Jest głębokie ukochanie ojczyzny. 
Jest głębokj, odwieczny nurt życia 
religijnego.

Osią, wokół której Płock się obra­
ca, jest katedra. Jest to wspaniała, 
ceglana budowla, częściowo ro­
mańska jedna z najstarszych i naj­
piękniejszych świątyń W Polsce. W 
jej ogromnym, mrocznym i chłod­
nym, pełnym zabytków artystycz­
nych i pamiątek historycznych wnę­
trzu spoczywa dwóch władców Pol 
ski: Władysław Herman i Bolesław 
Krzywousty Panuje ona nad Płoc­
kiem ,nad Wisłą i nad Mazowszem, 
Wznosząc ku niebu wyniosłe swe 
mury i iglice swych wież i rozta­
czając szeroko swoje panowanie du 
chowe. Wszak to ta katedra była 
punktem oporu broniącego się chrześ 
cijaństwa za czasów buntu Maslowa 
i reakcji pogańskiej po śmierci 
Mieszka 11. Wszak to siedziba jed­
nego z najstarszych, najczcigodniej­
szych polskich biskupstw! Rozległe 
obszary wschodnich Niemiec były 
jeszcze pogańską dziczą, gdy wo­

Głównym powodem usunięcia i u- 
więzienia Anny Pauker mają być 
nie skandale finansowe, ani nawet 
spory wewnętrzne w rumuńskiej par 

kół tej katedry skupiało się już ma­
zowieckie życie religijne i zaczątki 
kultury. Przez osiem dalszych wie­
ków po założeniu tej katedry nie 
było jeszcze biskupstwa W War­
szawie; W ciągu tych ośmiu 'wie­
ków życie umysłowe, administracyj 
ne .duchowe na tej górze tętniło | 
nieprzerwanie i zasilało swoim do­
broczynnym wpływem całe Mazow­
sze. Wystarczy zwiedzić piękne 
muzeum diecezjalne ,by się prze­
konać, jak bogaty był wielowieko­
wy dorobek płockiej diecezji na po 
lu kultury.

Gdy się wyjdzie z płockiej ka­
tedry — wychodzi się odrazu na 
urwisk®. Założono tu rodzaj parku, 
— piękne kwietniki i trawniki wio­
dą aż na krawędź wyżyny. Rozcią­
ga się stąd widok na św\ecącq W 
słońcu srebrnymi łuskami Wisłę, na 
całą wiślaną dolinę, na leżące W 
dole przedmieście, i na rozległą ni­
zinę za rzeką. Jeden to z najpiękniej 
szych widoków u) całej Polsce.

Ale zapomniałem o jednej z ploc 
kich osobliwości, właściwie o ploc * 1 
kim dziwactwie. O Mariawitach, i

Dziwaczna to sekta .oderwana 
pół wieku temu od kościoła kato­
lickiego. Wsławiła się zwyrodnie­
niami. które miały cechę chorobli­
wą. Przejawiały się óne między V 
innymi w procesach, których boha­
terami były ..mandolinistki” ,.arcy­
biskupa” Kowalskiego i inne podob 
nc osobliwości. Płock kyl »,Rzy­
mem” tej sekty; tu była — dość i 
daleko od katedry katolickiej jej 
główna świątynia Kto ciekaw — 
mógł był do niej zajrzeć ,by zoba­
czyć wzorowane na katolickim, 
świętokradcze mariawickie nabożeń I’ 
stwo, zobaczyć żonatych ,,arcybis­
kupów”, W białych szatach i za­
mężne zakonnice, W siwych habi­
tach z wyszytą na piersiach mon- > 
słrancją, prowadzące za ręce swe 
dzieci.

Dzisiaj sekta ta podobno wygasa. 
Nie przyniosła ona 'chluby Płocko- I 
wi i Polsce. Religijnie była Wyko- i 
szlawieniem pełnym gorszących 
zwyrodnień teologicznych i moral- \ 
nych. Społecznie, Wsławiła się 
płaszczeniem sic przed zaborcami i 
zabiegami o ich laski-

TAMTEN ।

Wystarczy, że prokurator orzek- 
nie, iż jakaś osoba jest społecznie 
niebezpieczna ,bv na tej podstawie 
wywieźć ją do obozu, chociaż oskar 
żenie to nie będzie poparte przewo­
dem sądowym, który by wykazał wi 
nę oskarżonego przez popełnie­
nie jakiegoś przestępstwa. Rów­
nież fakt, że jakiś wyrok zapadł, 
nie przemawia na korzyść oskarżo­
nego i nie uratuje go od zsyłki do 
obozu.

GŁÓD, STRACH 1 ZIMNO

Z publikacji Gulagu, której foto- 
statyczna kopia została przemycona 
na Zachód, można się orientować w 
sposobie traktowania mieszkańców 
obozów. Otrzymywać mają oni po­
żywienie zawierające 1292 kalorie 
dziennie, jednak praktyka wykaza­
ła, że otrzymują tylko dwie trzecie 
wartości kalorycznej; reszta stano­
wi lup komendantów obozów i ich 
pomocników. Za jakiekolwiek prze 
winienie grozi obniżenie racji do 
716 kalorii, co znajduje się znacz­
nie poniżej normy minimalnej po- 
tizebnej do utrzymania organizmu 
w zdrowiu. Inne kary przewidują 
kolejno pozbawienie zarobków, 
przeniesienie do celi izolacyjnej na 
rok itd.

J edenaście procent mieszkańców 
obozów stanowią kobiety. Około 
60 proc., to skazańcy polityczni 
(kontrrewolucjoniści) .tylko około 
12 proc., to przestępcy kryminalni. 
Wielu z nich należy do band „Ur- 
ków" i „Suk” .które toczą ze sobą 
ciągle walki a poza tym ( Za cichą 
zgodą władz) terroryzują całą lud­
ność obozów.

Zesłańcy pracują w kopalniach 
złota (około 600 do 700 tysięcy) 
przy budowie kolei, kanałów, przy 
wyrębie lasów, wznoszeniu tam i 
innych ciężkich, wyczerpujących 

tii komunistycznej .ale fakt, że 
Moskwa postanowiła usunąć znacz­
ną ilość komunistów żydowskiego 
pochodzenia z czołowych stanowisk 
na Węgrzech i w Rumunii,,. aby 
zrobić z nich „kozły ofiarne” wo­
bec zupełnego załamania się planów 
ekonomicznych w obu tych krajach. 
Ten sposób stosuje już od szeregu 
miesięcy w Czechosłowacji Gott­
wald .zapewne za zgodą Kremla; 
przygotowuje on wielki proces 
Slanskyego także Żyda z pochodzę 
nia i wielu jego pomocników oraz 
przyjaciół.

W Rumunii Georgescu, komuni­
sta rumuńsko-żydowski i do niedaw 
na wicepremier, według ostatnich 
wiadomości powiesił się w więzie­
niu.

Obecnie ta sama fala czystek prze 
nosi się na Węgry. Korespondent 
dziennika angielskiego „Daily Te­
legraph” w Wiedniu donosi, że w 
Budapeszcie toczy się ostra walka 
między dwoma kierownikami wę­
gierskiej partii komunistycznej: we- 
ce-premierem i sekretarzem partii 
Mathiasem Rakosi oraz „szarą e- 
minencją” partii Geroe; obaj są 
Żydami z pochodzenia. Jest rzeczą 
charakterystyczną, że dla przepro­
wadzenia czystki anty-semickiej w 
Rumunii Rosja użyła także Żyda: 
Kisziniewskiego, jednego z kierów 
ników partii.

Ale wszystko to są spory na „gó­
rze” partyjnej. Natomiast na dole 
odbywa się na wielką skalę usuwa 
nie Żydów z rumuńskiej policji po­
litycznej, aparatu partyjnego i pań­
stwowego. Z Bratysławy (Słowacja) 
wysiedlono ostatnio setki Żydów.

„PILNE” ZA 2 TYGODNIE
Wychodzący w Bydgoszc»y „lllu- 

strowany Kurier Polski" z 25. czerw­
ca podaje taką notatkę :

„Lekarka wypisała przekaz do la­
boratorium na opad krwi dziecka. Na 
przekazie zaznaczyła : pilne i poleciła 
matce zaraz następnego dnia przy­
nieść wynik, by móc ewentualnie dać 
surowicę choremu dziecku.

Następnego dnia, 20 bm., od same­
go rana matka udała się z dzieckiem 
du laboratorium przychodni specja­
listycznej przy placu Kolegiackim 12.

Dziś nie robimy opadu na leukocy­
ty — powiedziała higienistka.

— Ale to sprawa pilna I — tłuma­
czyła matka.

— Mogę panią zapisać na drugiego 
lipca.

— Drugiego lipca ? Za dwa tygod­
nie ? Żartuje pani chyba / Dziecko 
jest chore 1 chodzi o jak najszybsze 
zastosowanie właściwych środków.

Nic nie jx>mogło t matka musiała 
zabrać dziecko, nic nie wskórawszy.

Takie wypadki nie powinny się zda­
rzać.

Rozumiemy, że służba zdrowia 
wciąż jeszcze cierpi na brak dosta­
tecznej ilości wykwalifikowanych 
kadr lekarskich 1 pielęgnarskich. Mi­
mo to jednak należy bezwzględnie..."

I tak dalej — ku pokrzepieniu cięż­
ko stroskanej matki, a raczej jednej 
z wielu tysięcy matek. 

robotach. Odżywianie jest nie tylko 
niewystarczające ilościowo, ale i 
nędzne w jakości. Przeważa jał<^ 
wa zupa kapuściana, zupa z mąki, 
cienka kasza, czarny chleb, rzadko 
ryby, które dodawane są w mini­
malnych ilościach do zupy —' t0 
mniej więcej wyczerpuje menu o- 
bozowe. Chorzy otrzymują 459 g1' 
chleba i zupę i na tej diecie szybko 
dobiegają kresu podróży ziemskiej-

WYKLĘCI

Istnieje katastrofalny brak odzie­
ży. Większość mieszkańców obo­
zów ubrana jest w nędzne lachm* 
ny, stale łatane — jeśli jest czy®-

Jakkolwiek śmiertelność jesJ 
przerażająco wielka .jednak częsc 
skazańców po odcierpieniu kary by­
wa zwolniona z obozów. Na 
nadzieje ich na powrót do normal­
nych warunków nie spełniają się- 
Przede wszystkim żadna instytuc)a 
państwowa nie chce przyjąć ich do 
pracy. Nie mogą oni nigdy wróć® 
do swych wiosek. Nie wolno 
mieszkać w niektórych miastach, 
np. w Moskwie. Zdarza się, że zrof- 
paczeni eks-skazańcy wracają , do, 
obozów jako „wolni” pracownicy 
bo wszystkie drzwi były przed ni­
mi zamknięte.

Oto obraz raju sowieckiego dla 
co najmniej 10—15 procent lu"' 
ności rosyjskiej.

M. CH.

KUZNIECOW ODWOŁANY
Jak już donosiliśmy rząd angle15*11, 

zażądał odwołania drugiego sekre­
tarza ambasady rosyjskiej w Lonto^ 
nie Pawła Kużniecowa, zamiesza, 
nego w aferę szpiegowską radioop^ 
ratora Marshalla. Rząd sowiecki w),_ 
raził zgodę na odwołanie Kużniec° 
wa.

TRZĘSIENIE ZIEMI W JAPONII
W środkowej Japonii odczuto P° 

ważny wstrząs ziemny w czasie kt 
rego 16 domów zawaliło się grzebią 
pod swoimi gruzami mieszkańcó"'- 
Ośmiu ludzi poniosło śmierć a 96 
stało rannych.

STRATY AMERYKAŃSKIE 
NA KOREI

Dotychczasowe straty wojsk 
rykańskich na Korei wynoszą 
żołnierzy, z czego 17.783 zabity^' 
82.493 rannych i 12.567 jeńców i za' 
ginionych.

POLSKI ATTACHE WOJSKOW* 
SZWECJI WYJECHAŁ

Dziennik szwedzki „Dagens Nyh®1 
ter" donosi, że polski attache wojsk | 
wy ppułk. Kornecki wyjechał 
Szwecji do kraju. Opuszczenia szW„ 
cji przez Korneckiego domagał s 
rząd szwedzki ze względu na l6s 
zbytnie zainteresowanie się urząd2 * * 
niami wojskowymi.

REGENT IRAKU
W DRODZE DO AMERYKI , 

Regent Iraku Abdullaoh op^c, 
Bagdad i udał się do Anglii, skąd 
ruszy do Stanów Zjednoczonych. 
czasie jego nieobecności zastępow 
go będzie rada regencyjna, która 
może przyjąć dymisji rządu ant ® 
jej udzielić.

Krótko 
węz ł o wato

4.800.000 dolarów wynosi funduj 
wyborczy partii republikańskiej 
U.S.A.
wv Mimo odmowy rządu brytyP*11^. 
go —, poseł Savory zbiera dalej P^ 
pisy pod wnioskiem katyńskim 
Izby Gmin. Dotąd zebrał 78 podP15, 
<wv 17 kandydatów walczyć hędz*®, 
nominację na konwencji dem° 
tów w Chicago.
vw Nowy budżet włpskl wynosi 
miliardy lirów (przeszło miliard 
larów), z czego budżet wojskowy 
miliardów.

Po raz pierwszy granicę iu^iot 
wiańsko-węgierską naruszył s 
ze znakami sowieckimi, lecąc 3 
w głąb Jugosławii.
vw W Unii Połudn.-Afrykańskiej n 
szło zarządzenie, że psy koloro e, 
właścicieli mają być szczepię110 Tce. 
ciw wściekliźnie w oddzielnej kl

dW0 vw Nad duńską wyspą Borhoim 
krotnie w nocy przelatywały 111 
nego pochodzenia bombowce i D1^ 
ce ze zgaszonymi światłami. t
wv W Izbie Gmin poseł 1,
Partii Pracy domagał się uSunlyC()W, 
Anglii amerykańskich bombo" 
ponieważ w razie wojny narazi 
ludność na niebezpieczeństwo.
vc-v Partia demokratyczna w U- ^0. 
zamierza do kampanii wyborcz^^j 
wołać komitety, działające JZe- 
Amerykanów europejskiego Poc t9ł 
nia. Pierwszy taki komitet P° 
dla Niemców.
wv W Londynie ogłoszono "ja­
strunach pamiętniki Papena. * 
czy on swą wierną współpracę 
lerem próbą zneutralizowania 
kalnych żywiołów w partii.
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SOBOTA
Opatrznościowy człowiek, który w 
R w. podjął się misji głównie 

ł ród ludu wiejskiego i do tego dzie- 
d utworzył zgromadzenia, które naz- 
« Lazarystami lub Misjonarzami, 
y przyjść z pomocą chorym i opu- 

=zonym. zatożył przy współudziale 
. ■ Ludwiki de Marillac Zgromadze- 
6 Sióstr Miłosierdzia (szarytek).

" Wincenty przypomina bardzo 
. y® życiem apostolskim św. Pawła. 
s1k?n. Xl,( ogtosił 8° Patronem wszy- 
ski Cn dzieł miłosierdzia chrześcijan-

Wiele się dziś mówi o egzysten- 
cjalizmie, najnowszym kierunku 
filozoficznym, który odnosi pew­
ne sukcesy, nie dzięki wzniosło­
ści lub głębokości swej doktryny 
ale dzięki szczerości wypowiedzi 
duszy współczesnego człowieka, 
dzięki temu, że jest buntem prze­
ciw ludzkiej myśli nie liczącej się 
z rzeczywistością. Ale w tym je- 
nastronnym kulcie bytu (egzysten 
cji) depcze on prawdziwą godność

ścią. Wiara — bowiem to prosty 
kontakt rozumnej duszy z najisto­
tniejszą Rzeczywistością i ze źród 
łem wszelkiego bytu: z Bogiem. 
Szatan, który walczy z Bogiem, 
wie o tym; dlatego jest „księciem 
kłamstwa". Korzystając z głupo­
ty ludzkiej, mobilizuje on armię 
żlych ludzi, którzy dla swych sa­
molubnych i przewrotnych celów

Bardzo 
wprost

dużo mówi się i pisze o 
katastrofalnym zanikaniu

ludzkiej inteligencji. Jest 
z przejawów odwiecznej 
szamocącego się ze sobą 
człowieka.

Największym wrogiem 
ka jest on sam. Czyniąc

starają się 
błąd swymi

wprowadzić świat w 
„pięknymi słówka-

to jeden 
tragedii 
samym

człowie- 
zly uży­

NIEDZIELA
Liturgia po Zesłaniu Ducha Swięte- 

zro St0pniowo przygotowuje nas do 
Zumienia głębi nauki Chrystusa i 

o , rad°wania się z niej — czyli, do 
ej.^8ni^cia Mądrości. Niedziela dzi- 
ostr8Za ^7" P° Zesłaniu Ducha św.) 
Ma'?e8a.nas Przed dwojakim wrogiem 
the r°ŚCi ! wewn?*rznym czyli grze- 
f .m (Lekcja) i zewnętrznym czyli 

iia ?zywymi prorokami” (Ewange- 
"a 8w. Mat. 7. 15-21).

>K 
* *

VptT" ^^eron^m pochodził z możnego 
żył eckieg0 rodu Emilianich. Zało- 
l'i Z8romadzenie, które miało na ce- 
bycl yckl0wanie młodzieży w specjał- 

1 zakładach. Tworzył nieznane 
Ztnarf58 schronlska dla starców, 
kach 'V r" 15371 nosz(lc na swych Par­

ciała zadżumlonych do grobu.

tek ze swej wolnej myśli, zrywa 
łączność z rzeczywistością. Pół bie­
dy, gdy się to zdarza w dziedzinie 
fantazji artystycznej, bo „świat 
bajek” może być jakąś rozryw­
ką, ale gorzej, gdy celowo poczy­
na wprowadzać w błąd. Ta roz­
bieżność z faktycznym światem 
bywa albo tylko kłamstwem w 
słowie, albo obłudą w całym po­
stępowaniu. Oszust może wyrzą­
dzić niepowetowaną krzywdę lu­
dzkości, ale najbardziej krzywdzi 
on samego siebie. Początkowo o- 
szustwo jest świadome; z czasem 
staje się niejako automatyczne: 
obycie się z nim przez wielokrotne 
powtarzanie nie pozwala odróżniać 
faktów od złudzeń, dezorjentuje 
życiowo.
Jeżeli prawda jest zgodna z rze-

mi", swymi złudnymi teoriami 
społecznymi, swą kłamliwą poli­
tyką, swą propagandą fałszu. 
Słysząc to i widząc, zdezoriento­
wany, świat zdaje się niekiedy za 
pytywać niespokojnie wraz z 
Piłatem: „Co to jest prawda?,,

Niebezpieczeństwo kłamstwa 
jest groźne, ale moc Prawdy jest 
bezlitosna. Rzeczywistość jest Sil­
niejsza od ludzkich kombinacyj, 
a naruszenie praw natury mści 
się niemiłosiernie. „Prawda jak 
oliwa wypływa na powierzchnię 
wody"— uczyły nas nasze rozum­
ne matki. „Strzeżcie się pilnie 
fałszywych proroków, którzy 
przychodzą do was w odzieniu 
owczym, a wewnątrz są wilki dra 
pieźne. Z owoców ieh poznacie 
ich" — powiada Chrystus w dzi­
siejszej Ewangelii.

„Jeśli trwać będziecie w mo­
wie mojej,... poznacie prawdę, a 
prawda was wyswobodzi" (Jan,

polskości wśród młodej Polonii we 
Francji. I każdy na swój sposób do­
cieka przyczyn dając rady, jakie u- 
waża za skuteczne. Trzeba przyznać, 
że w każdej takiej opinii jest pewna 
część prawdy, zdaje mi się jednak, 
że nikt nie ma odwagi wydobyć na 
światło dzienne właściwej przyczy­
ny, chociaż po cichu wiele się o tym 
mówi.

Starsza generacja Polaków we 
Francji czuje się całkiem polską i 
utrzymuje związek t Macierzą, wy­
rażający się z jednej strony w za­
chowywaniu mowy, tradycji i zwy­
czajów polskich, a z drugiej w ży­
ciu organizacyjnym. Ich dzieci— nie­
stety w znacznej większości — to 
już ani Polacy, ani Francuzi. Dlacze­
go więc tak się dzieje, że w rodzinie 
gdzie ojciec, lub częściej matka zna­
ją ledwie najkonieczniejsze słowa 
francuskie, ich dzieci nie umieją

się wynaradawia ?
prawie po polsku? Z niepokojem py 
tamy się wszyscy, co będzie za kil­
ka lat z Polonią we Francji.

Bezsprzecznie za wynarodowienie 
dzieci odpowiedzialność ponoszą 
przede wszystkim rodzice, gdyż od 
małego dziecka nie wpajali w swe 
dzieci czynnej miłości do Polski, ani 
też nie starali się, by dziecko wiedzia 
ło jak najwięcej o swej ojczyźnie. 
Nie wystarczy bowiem tylko polska 
atmosfera domu, trzeba ponadto ce­
lowego wychowania.

Ale niemałą winę — i to bodajże 
największą po rodzicach — ponosi 
prasa polska. Nie jest to tylko mo­
je zdanie, z tym poglądem można się 
spotkać u znacznej części społeczeń­
stwa polskiego we Francji.

Ze tak jest, przytoczę przykład.

Częśto odwiedzam ródziriy polskie, 
w których tętni jeszcze życie polskie 
i w nich stykam się z młodymi, któ­
rzy w rozmowie na temat Polski po­
wiadają mi: „Co mi tam Polska, 
którą rządziła szlachta, gdzie ludzi 
więziono w Brześciu i w Berezie...” 
I tu następuje cala litania jedno­
stronnych i obelżywych zdań pod 
adresem Polski. Nic więć dziwnego, 
że młodzież ta potem powiada, że wo 
li być Francuzami, niż do „takiej 
Polski" wracać, lub też dla „takiej 
Polski" tu pracować.

Często z ciekawości pytałem się, 
czy ten miody Polak lub młoda Pol-
ka wie coś o historii, 
kulturze i zasługach 
znów najczęściej pada 
„Nie warto, bo tam 
ucisk".

literaturze, o 
Polski, i tu 
odpowiedź: 

tylko bieda i

czywistością to kłamstwo

8, 31-32). 
przyniesie

Prawda cierpliwym
zwycięstwo,

za
korzenione, żywiołowe, zakażają­
ce, musi być ostateczni^ bezbożno-

Prawda — to sam Bóg 
czalny, najistotniejsza' 
wistość.

gdyż 
nieznisz- 
Rzeczy- 

IGNIS
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«GAFFY» «CWIBAK»

NOTATKI LONDYŃSKIE
POLSCY SPADOCHRONIARZE 

U BRYTYJSKICH TOWARZYSZY BRONI

'Jłb at- ObecnV iest ponury a 
by;0^ leszcze bardziej, gdyby nie 
śuia n<1 nim ^c*1 c0 popcimają tal; 

JesC
s-.n <0 ^tdok niezmiernie śmie-

I1(llr~eć aa minę ofiary „gaffy" 
osob^^1^6 rea9uie pierwsza). Mina 
'Pocie' lllóra Popełniła „gaffę", jest 

łt^a s°kie sprawi z

"9a^ack” popełnianych przez 
n<e będziemy mówiły, 

jest 1C^ ciężaru gatunkowego 
^ieltt' *)ar<^10 wielkiej rozpiętości 
toria laimuje się nawet his-

Niewątpliwie królową „gaff” jest 
tak zwahy „pokojowy karabin ma­
szynowy", kobieta, która wszystko 
wie, o wszystkim ma coś do powie­
dzenia i to w zawrotnym tempie 
niezliczonych słów na minutę.

Była taka ostatnio u mnie na her­
bacie, do której podałam upieczone 
w domu ciasto. Ciasto wyjątkowo u-
dane i wyglądało jak świeżo 
nieslone z cukierni.

—Zawsze twierdziłam, że 
kobiety pozbawione intelektu

przy-

tylko 
pieką

łyc!^ otkujemy sobie o takich 
f/acą'.ZU,,‘/,c<yc,l’ codziennych 
-erc!ł Popełnianych przez 
ne kaszemu przyjaciółki, znajo- 

kobi" ,ednym słowem przez urocze 
DgCC okaiV rodu ludzkiego.

re/c>, pierwszej kategorii „gaffia- 
Należą kobiety roztrzepane, 

i^ce teT®otane szczebiotki, nie umie 
•la na moment zatrzymać się 

ednym temacie i zatrzymujące 
ntięd tytko strzępy posłysza- 

y^nxowy.
śiitedta^ci siczebiotką poszłyśmy od- 

wspólną znajomą. Zasta- 
liar Panią domu w nastroju po- 
lebi T 1 okolicznościowym wyra- 
łetna U)aT1U osoby, która dostała złą 

'tomość.

ma-
„ga- 
mile

same ciasta w domu — zaczął „ka­
rabin maszynowy" —Kobieta inte­
ligentna, po pierwsze nie ma na to 
czaśu (tyle jest rzeczy ciekawych w 
życiu, którymi można się zająć) — 
a po drugie ciasto upieczone w 
domu nawet jak się uda —nie wy­
gląda tak jak z cukierni.

—„Cwibak ten upiekłam w domu 
— stwierdziłam —i myślę, że jeże-

li Pani go zrobi według recepty, ja­
ką podam — to po pierwsze będzie 
wyglądał jak z cukierni — a po 
drugie inteligencja Pani na tym nic 
nie ucierpi. W tym miejscu podyklo 
walam już milczącemu „karabino­
wi maszynowemu" następujący 
przepis na „cwibak":

5 żółtek ulrzęć do białości z 250 gr, 
cukru —wsypać 250 gr. mąki i wy­
mieszać z ubitą na sztywno pianą z 
białek. Do ciasta wsypać dużo ro­
dzynek, migdałów, pokrajanej dro­
bno skórki pomarańczowej i t.p. 
Ciasto wlać do podłużnej formy — 
nasmarowanej masłem i posypanej 
drobnym cukrem, piec w gorącym 
piecu przez godzinę.

Uwaga: Mąkę i pianę dodaje się 
na przemian po trochu i miesza sy­
stemem podnoszenia ciasta łyżką — 
a nie kręcenia w cieście.

KUMA

Dorocznym zwyczajem spadochro­
niarze bryźyjscy urządzili zjazd kole 
żeński z rodzinami w Aidershot, w 
którym wzięła także udział delega­
cja Związku Polskich Spadochronia­
rzy na osobiste zaproszenie dowód­
cy Centrum Wyszkolenia Spadochro 
nowćgo płk Daniela skierowane do 
p. II. Archutowskiego prezesa Związ 
ku. Zjazd dał okazję podtrzymania 
bliskich stosunków z brytyjskimi to­
warzyszami broni, nawiązanych 
przede wszystkim w historycznej 
już dziś bitwie pod Arnhem w Ho­
landii.

Jak wiadomo, wskutek zdrady 
jednego z członków holenderskiego 
ruchu oporu a właściwie szpiega 
niemieckiego brytyjska dywizja 
spadochronowa nie zdołała uchwy­
cić przepraw na Renie i została pra 
wie całkowicie zniszczona. Rzucona 
wówczas, na pomoc polska Samo­
dzielna Brygada Spadochronowa o- 
słoniła odwrót resztek dywizji bry­
tyjskiej, ponosząc przy tym rów­
nież bardzo cieżkie straty.

Z delegacją polską przeprowadzi­
li dłuższą serdeczną rozmowę gen. 
Crawford oraz przybyły z Egiptu b. 
dowódca Centrum Wyszkolenia w 
Aidershot a obecnie dowódca bryga 
dy gen. Darling.

Program święta obejmował część 
rozrywkową, coctail party, obiad 
żołnierski oraz zwiedzenie muzeum 
Airborne Forces. Dział polski w mii 
zeum jest jeszcze skromny, Związek 
robi jednak starania o takie jego 
rozszerzenie, by przedstawiał rzeczy­
wisty wkład Brygady do drugiej 
wojny światowej.

Związek Spadochroniarzy powołał 
niedawno do życia komitet Domu 
Spadochroniarza, który ma zbadać
celowość i możliwości
mu oraz przedstawić

nabycia do- 
odpowiednie

wnioski na najbliższym walnym
zjeździe . W Domu Spadochronia­
rza miałoby się ogniskować życie 
organizacyjne członków; część po­
mieszczeń byłaby wynajmowana. 
Związek ma już w kasie pareset 
funtów; na brakujące fundusze ma­
ją się złożyć dochody z imprez

PRZED SADEM 

CZYTELNIKÓW
Z. G. (Sarlhe). — ,,Oświadczam po

raz drugi i ostatni, że pism codzien­
nych nie czytuję, nie widzę więc po­
wodu, dla którego miałbym robić wy­
jątek dla pisma Panów".

H. D. (Sarthe). —- Z bardzo dużą 
przyjemnością powitałem na naszym 
terenie „Słowo Polskie", na terenie, 
gdzie pewnego rodzaju bandytyzm pi­
sarski zaczyna się rodzić. Ponieważ 
zawsze i wszędzie się znajdowałem, 
gdzie jakakolwiek walka o polskość 
się rozgrywała, przez to samo duszą 
i sercem będę z Szanownymi Pana­
mi. Jedynie uważam, że trzeba rą­
bać wszystkich i wszędzie. Nie zwa­
żając, gdzie i kto ma jakieś stano­
wisko. Nasza stała jakaś wazeliniar- 
ska ślamazarność przez cały ciąg wie 
ków nas gubiła. Jedynie pomiędzy na­
mi td do warcholskiej polemiki mamy 
odwagę, lecz gdy znajdzlemy się po­
między obcymi, to ta odwaga znika. 
O naszych wadach trzeba śmiało, 
często i otwarcie mówić.

Są ludzie, którzy na sprawę pol­
ską patrzą tylko ze swego podwór­
ka partyjnego i którzy w swej pra­
sie pokazują młodzieży obraz Polski 
odbity w swoim krzywym zwier- 
ciadełku. A młodzież, która Polski 
ani nie widziała, ani jej nie pamię­
ta, a która przez całe lata czyta tyl­
ko o „rządach szlachty", o Berezie i ■ 
Brześciu i w ogóle tylko o stronach 
ujemnych, która ponadto nie słyszy 
zaprzeczenia tych ujemnych opinii 
z ust swych rodziców — pó prostu 
paczy się.

Że była Bereza i Brześć — o tym 
wiedzą wszyscy Polacy jak też i o 
tym że naród polski wydśł już swój 
wyrok na ludzi za to odpowiedzial­
nych. Ale czyż nie karygodne jest 
ciągłe pisanie w polskich pismach 
na emigracji o hańbie, za którą na­
ród polski nie odpowiada? I to pi­
sanie często w sposób nie zawsze 
zgodny z prawdą lub też w specjal­
nym naświetleniu. Czyż nie lepiej 
zamiast wyciągać brudy, które tyl­
ko jątrzą i kłócą, zamiast patrzyć 
na Polskę od strony podwórkowych, 
śmietników uczyć o czymś pięk­
nym godnym pochwały i chlubnym?

Historia Polski nie zaczęła się prze 
cięż w r. 1926, a w ciągu całego dwu­
dziestolecia niepodległości naród poi 
ski dokonał Wielu rzeczy, które po­
dziwiali nawet nasi wrogowie. Czyż 
nie byliśmy narodem naprawdę god­
nym szacunku i czyż takim nie rńa- 
my prawa być!.

Uczmy młode pokolenie naszej Po­
lonii wiary w Polskę i wiary w na­
ród polski, to znaczy w siebie, ucz- 

. my kochać piękno naszej ziemi, ce­
nić skarby naszej kultury, poznawać 
piękno naszej literatury i poezji. 
Wyrzućmy raz na zawsze wszystkie 
wyzwiska, zaniechajmy swarów i 
kłótni! Tego co było tie w Polsce— 
bez potrzeby nie wywlekajmy.

I tu właśnie prasa polska ma 
wielkie pole do popisu — ta, która

wiele popsuła, może jeszcze wiele 
dobrego zrobić.

Nie wierzmy też, że młodzież pol­
aka nie czyta już polskich gazet, bo 
tak nie jest. CzytA je, ćzęsto doryw­
czo, może nie codzień i może nie ca­
łe, ale zaWsze bierze je do rąk z pro­
stej ciekawości, aby poznać dalszy 
ciąg powieści, dowiedzieć śię o wy­
nikach sportowych, czy też obejrzeć 
fotografie.

A rodzice, jeśli chcą ratować swe 
dzieci przed wynarodowieniem, 

niech starają się prenumerować i 
kupować dobre polskie i katolickie 
pisma, w których nie będzie niczego, 
co by poniżało lub oczerniało naród 
polski. I niech starają się prostować 
te wszystkie oszczercze wiadomości o 
Polsce, które docierają do świadomo 
ści ich dzieci.

Gdy zarówno rodzice jak też i pra 
sa polska na wychodźstwie z całą 
świadomością swego posłannictwa 
starać się będą tylko o nasze wspól­
ne, polskie dobro, wówczas możemy 
być pewni, że "nasza młodzież odnaj­
dzie swą drogę i przejmie w swe 
ręce sztandary oraz prace zaczęte 
przez rodziców.

MIECZ
(Nazwisko i adres znane redakcji)

AUDYCJE 
POLSKIE

(letni czas
Paryż

Od godz.

zachodnio - europejski)'

20.00 do 21.00 na falach
31, 41 i 48 mtr.
Lille

Od godz. 18.30 do 19 na fali 235 mtr.
Madryt

Codziennie od godz. 20.30 do 21.000 
na fali 33 m.
Radio Wolnej Europy

Od godz. 06.00 do 09.00 1 od godz. 
12.00 do 15.00 na falach 31, 39, 41, 1 49 
mtr. Od godz. 18.00 do 24.00 na falaeh 
25, 31, 39, 41 1 49 mir.
„Glos Ameryki”

Godz. 06.15 1 06.45 na falach 251, 49 
i 41 mtr.; godz. 08.45, 11.45 1 12.45 na 
falach 49, 41, 31, 25 i 19 mtr.: godz. 
17.15 i 20.30 na falach 251, 49, 41 i 31
mtr. Audycje po 15 minut.

Godz. 21.30 na falach 49, 41, 31 
mtr.; godz. 22.00 i 00.15 na fali 
Audycje po 30 minut.
BBC

Godz. 05.15 na falach 1500, 464,

i 25 
251.

232,
49, 41 i 31 mtr.; godz. 14.00 i 21.00 na 
falach 49, 41 i 31 mtr. Audycje po 15 
minut.

Godz. 00.30 na falach 1500, 464, 232. 
49 i 41 mtr. Czas audycji 45 minut.
Rzym

Godz. 14.30 na falach 19,5, 25 1 31 
mtr.; godz. 21.20 na falach 25, 31 1 aB 
mtr. Audycje po 20 minut.
Watykan

Godz. 12.00 na falach 25 i 31 mtr.; 
godz. 16.15 na falach 19, 25 i 31 mtr.; 
godz. 20.15 na falach 31, 41 i 50 mtr. 
Audycje po 15 minut.
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PUSZCZA
— Wiem, papo,- już ich dawno nie ma.
— Chcę i ja temu wierzyć. Jednak osoba, która... grała dużą 

rolę w jego życiu, istnieje.---------Nie możemy wiedzieć napewno,
jak przyjęła zerwanie z panem Kotowiczem i czy nie upiera się...

— Nie odjechała jeszcze?! — zwróciła się Renia żywo do Sasa.

stat°7 Pytam troskliwie, 
odpowiedź, że właśnie 

thn,.Zla wiadomość o śmierci uko- 
($90 Wula-

sSe® pełnym współczucia dopy­
ta na co wuj chorował i co by- 

^'■ł«yną jego śmierci.
Srypę, bardzo złośliwą gry- 

<-Qrn.u ^Powiedziała zbolała pani 

mtejsetz moja szczebiotka, 
l>r;, ^0<Qd szukaniem w torebce 
6ioiyo~^ddto do palenia, usłyszawszy 
tooij »grypa" wtrąca pełna dobrej

6rVpa niecfl si? nie martwi, 
i to nic poważnego!

takiej zrobić?
ze w kolei to kbbiety, któ-
hje J^cf,niajq „gajfy" przez milcze-

6 br$C* bo^em z natury poważne 
iei?c 09atym życiu wewnętrznym a 
«:e . ^Wnętrzne drobiazgi nie zaw-

c*° w*1 świadomości.
cq$z a> przykład — kiedy zwra- 
o,tołiętl? nici w czasie wizyty z 
hitig./^d^cioWT/m potuiedzeniem 
Tn^,, ety muszę już uciekać do do- 
$lciie ,,n^csy tajemniczo. Nie pozo- 

°1 u'<ecłl/ nic innego, jak ze- 
0^ manatki zacząć się żegnać. 
2®hiJ"t°~^udzona z zadumy, kiedy 
’’ttlac-™ Za drzwi— powiada.: 

~e®° Pani tak szybko ucieka. 
'''■Ujemnie się rozmawiało."

POWIEŚĆ (57)
=

— Ależ wyjechała! wyniosła się na zawsze! — odrzekł 
machając ręką i krzywiąc nosem, jakby się opędzał od perfum 
Teo.

Sas, 
pani
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Sas upad! lekko na oba kolana przed przyjacielem I sąsiadem:
— Mam zaszczyt prosić się o rękę Reni dla Edwarda Kotowicza. 

On cię prosi przezemnie... a ja. stary wasz druh .wierny... ręczę ci, 
że on jej godzien.---------

— Zmiłuj się! co wyprawiasz?! — zawołał Olesza.
Chwycił za ramiona klęczącego Sasa, uniósł z łatwością na nogi 

i posadził znowu w fotelu.
Sas trząsł się, jak w ataku sercowym, ale głowy nie tracił. Ra­

czej Olesza był oszołomiony, chodził po pokoju, gestykulując ener­
gicznie w niemej walce z samym sobą.

— Ha! zapytam Reni — rzekł wreszcie — o nią tu chodzi przede 
de wszystkim, trzeba Jej rzecz całą przedstawić--------- ona ma in-
stynkt pewny.--------- — Reniu!

sie.
pan

Olesza spojrzał ze zdziwieniem na córkę:
— To wiedziałaś, że ta osoba była niedawno w pobliżu?
— Tak, papusiu. Pan Edward wszystko mi wyznał wtedy, w le- 

Mieliśmy czekać, póki pan Justyn załatwi się z tą panią, a potem 
Edward miał przyjechać na wigilię... do papy. Więc teraz tak

się właśnie stało — i on zaraz tu będzie.
— Dlaczegóż jednak nie wyznałaś mi wszystkiego uprzednio? — 

rzekł Olesza z wyrzutem.
Renia przyskoczyła do ojca, uklękła i ujmując jego ręce, okry­

wała Je pocałunkami, mówiła tak gorąco, jak nigdy w życiu:
— Papuś najdroższy! tak się z nim umówiliśmy — nie chcieliśmy 

stanąć przed tobą, zanim cała ta historia nie będzie na wieki zakoń­
czona. ---------On tak pracował nad tym, taki teraz dobry już, porząd­
ny! taki nasz!

. ŚMIERĆ
^Al-0M0NA GRUMBACHA

l'6 Są^ryZU zmar* P° ciężkiej choro- 
b lr,isji°rnon Grumbach, były prezes 
^ehUblik.Spraw zagranicznych Rady 
L*a U| Z’ długoietni parlamentarzy- 
; fra''Cpubliki> jeden z kierowni- 
w,f: I.O iCUSkiej partii socjalistycznej 
h Przyjaciel Leona Bluma.

6i jetjnn'm Znika z widowni politycz- 
Sokoign a z ostatnich figur starszego 

ą socjalistów francuskich.

Skoro tylko drzwi od pokoju otworzył i zawołał, głos doszedł 
do wszystkich kątów niewielkiego «skarbca». W takim domu mieszkać 
mogła tylko rodzina, której członkowie nie mieli jedni przed drugi­
mi tajemnic. Renia, ubrana Już odświętnie — bo w każdej chwili 
spodziewała się doniosłego przyjazdu — weszła natychmiast do po­
koju ojca. Z twarzy ojca i Justyna Sasa wyczytała odrazu, o czym bę­
dzie mowa, przymknęła trochę oczy w tajemne skupienie myśli, po 
prostu i odważnie usiadła na krześle.

— Może ja trochę się przejdę? — rzekł Sas, ujmując zdrową 
ręką za poręcz swego fotelu.

— Nie, Justynie, już ty nasz oddawna, teraż i krewny... zostań, 
kiedy łaska.

Poczem Olesza łagodnie, lecz uroczyście przemówił do córki: 
— Moje drogie dziecko, zgadniesz zapewne, o jakiej sprawie 

chcę z tobą pomówić, gdy wymienię pana Edwarda Kotowicza?
— Tak, papo.
— Mówiliśmy z tobą o nim... teraz w jego postępowaniu zaszły 

zmiany... korzystne. Ale i przyszedł czas, że o waszym porozumieniu 
należy w=yrzec słowo stanowcze. Obecny tu nasz przyjaciel prosił mnie 
przed chwilą o twoją rękę dla pana Kotowicza... Nie wstawaj, Justynie, 
zmiłuj się! — nie o ceremonię chodzi, ale o rzecz — pan Kotowicz 
ma zaraz przyjechać i zapewne ponowi swoją prośbę. — Jakże więc 
ty, Reniu, zapatrujesz się na tę sprawę doniosłą?

— Ja, papo?!... — przecie papa wie?...
— No, tak — ale i ty musisz wiedzieć wszystko "dokładnie, w 

tak stanowczej chwili. Pan Kotowicz miał, jeszcze w tym roku, inne 
projekty, wręcz przeciwne jego dzisiejszym zamiarom.

w
Olesza objął oburącz rozpłomienioną główkę Reni i długo się 

nią wpatrywał. Uśmiechnął się wreszcie, rozrzewniony:

czy

wad

— Więc znaczy, że ty, Reniuś, prosisz mnie o niego?
— Tak, papusiu, tak! On jest dzielny, dobry, jedyny... zoba- 

papa, jaki on jeszcze będzie!---------
Olesza przytulił gorąco główkę Reni do piersi. — Aby przer- 

rzewność, która chwytała wszystkich za gardła, zwrócił się do
Justyna:

— A więc, o czym fu dalej mówić? Bog tak chciał, i my z Nim...
Ale Sas płakał jak bóbr. Więc Renia podeszła do niego, ujęła 

jęgo zdrową rękę w obie dłonie i śpiewała głosem najsłodszym:
— Dziękuję drogiemu panu Justynowi — ja wiem, jak się on 

nami zajmował oddawna — mnie mówili — ja pana tak kocham!
— Nie więcej, jak ja ciebie, moja ptaszyno!
Uchwycił nachyloną główkę Reni i pocałował ją w skroń; po­

tem jął się tłumaczyć:
— ...Bo i krewnym ci będę. — Jakżeż to? będę zaraz wujem 

twojej siostry, to i twoim, Reniuś... A jeszcze tak niedawno wolno 
mi było głaskać cię po loczkach. Pamiętasz, jakie nosiłaś loczki temu 
lat... cztery, pięć? —

Renia, choć upojona szczęściem, nie zapominała o całym pla­
nie, który sobie, na wypadek szczęścia, szybko w głowie ułożyła. Przy­
sunęła się znów do ojca, usiadła tuż przy nim.

— Mam jeszcze jedną prośbę.---------
— No mów, maleństwo — pewno nic trudnego?
— Kiedy przyjedzie pan Edward... niech już papuś nie wąt­

pi o tym, co on powie — dobrze? On nigdy nie kłamie. Raz mi po­
wiedział jedną rzecz trochę inaczej, niż była, ale teraz mi wytłumaczył

dlaczego... bo jeszcze wielu rzeczy nie rozumiałam wtedy — 
ale papuś rozumie?

— Dobrze, dobrze, moje dziecko. Oszczędzimy jego dumę, 
przyjmiemy go z otwartymi rękoma — o to chciałaś prosić?

— Tak, o to właśnie! Widzi papa jak kto naprawdę mądry, to 
w dwóch słowach powie, a ja nie mogłam się wyrazić...

— Ach ty! mała dyplomatko!
Powstał, wyprostował się wspaniale, odmłodzony, promienny w 

oczach szczęściem swojej Reni.
— A teraz rozejdźmy się i nie mówmy już o tym. Zaraz może 

nadjechać, a my wyglądamy, jak po jakiej tragedii.

Dzień zimowy bleły już zaczynał się nasycać popielatą slnośdę 
zmroku, gdy posłyszano dźwięk metalowych grzechotek. Wszyscy 
mieszkańcy «skarbca» podążyli do przedpokoju, skąd przez drzwi 
oszklone widać było podwórze. Od strony traktu, nie od lasu, za­
jeżdżały sanie parokonne, buńczuczne barwami na szczycie chomąt, 
brzęczące z całej uprzęży. Olesza poznał krakowskie chomąta nie 
boszczyka marszałka, a wszyscy zrozumieli, że Kotowicz trochę się 
spóźnił, bo wielkimi saniami nie mógł przejechać przez las, lecz da­
leki łuk zatoczył po trakcie.

Zarżały oba konie.
Poszło rżenie triumfalne po ziemi roćlzonej, szerokiej. Wzięła 

go, szaleńca, który długo szukał szćzęścia poza jej granicami, ogar­
nęła dziką, o dobroczynną swą mocą przykuła do siebie. Wysłała
na Jego podbój wszystkie swe uroki, a postawiła na 
dzieweczkę, przez Boga natchnioną.

XXV.

Księżyć różowy sunął nisko nad horyzontem, 
przez rozrzedzoną sośninę, wzdłuż leśnej dróżki, po

ich czele jedne

przeciskając się 
której postępo-

wali Edward i Rftnia, przy schyłku noty. Dziwnie i obco wyglądał w 
brzasku wiosennym, zabłąkany w nieswoją niby drogę, ciążący pło­
miennym metalem na niebiosach lekkich, sinawych od przedświtu. 
Twarz miał zmlzerowaną. coraz bledszą od walki z dniem nadciągają­
cym, jednak usłużną narzeczonym, bo im rozwidniał drogę po lasie 
i rzucał pozłotę bajki na tajemniczą godzinę podkradów do głuszce.

— Ciepło, jak w lecie — odezwał się Edward.
Noc zaś kwietniowa była tylko bardzo cicha, myśliwi ćJobrze 

ubrani i pełni żaru oczekiwań.
— Miło... — odpowiedziała Renia.
Turmowlcz, młody leśnik wysoki i sztywny, prowadził narzeczo­

nych, w zastępstwie Moroza. Chociaż doskonały i pewny przewod­
nik do głuszca, nie miął powagi starego mistrza i nie śmiał strofowąć 
panów. Gdy jednak oni wszczynali rozmowę, on starał się ją przęr- 
wąć za pomocą wyrazistego ruchu, który magnetycznie działał na u- 
ćiszenie. To stanął, to się przechylił, nasłuchując, to znów rękę wzno­
sił dyskretnie, przypominając, że nie zwykła to przechadzka.
(Copyright by Tern (Rybitwa) Book London. (Dalszy ciąg nastąpi)
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Heroina w bananach

Zabójcza godność
Frank McKinney, przewodniczą­

cy narodowego komitetu partii re- 
pul>likańs!:icj w Stanach Zjednoczo­
nych, po przybyciu do Chicago na 
konwencję demokratów byt zapyty­
wany czy prezydent Truman zgodzi 
się przyjąć tę godność jeszcze raz,

McKinney odpowiedział, że ubie­
głej niedzieli, tuż przed jego wy­
jazdem Truman mu powiedział:

„Powtarzam jeszcze raz to, co 
już powiedziałem poprzednio, gdy 
oswiadezy’em, że nie będę kandydo­
wał na to stanowisko. Ja już swo­
je odbyłem. Tc jest godność zabój­
cza dla człowieka, który ją piastuje. 
Chyba nie chcecie, bym wyszed 
stąd w czterech deskach?”

McKinney dodał, że Truman poja­
zd się w Chicago dopiero po zjeżdzie 
gdy ten już wybierze. demokratycz­
nego kandydata na prezydenta.

i haszysz w wielbfqdach

WSPÓŁCZESNE SYLWETKI

„Czerwony dziekan’
Dr Hewlett Johnson
Urodzony i wychowany w bogact­

wie, nie znając walki o byt, ani trud­
ności, płynących z niedostatku, do­
szedł do socjalizmu raczej z próżnoś­
ci i intelektualnego snobizmu, niz z 
przekonania. Zwrócił na siebie uwagę 
serią artykułów, pisanych w czasie, 
gdy pracował w zasobnej parafii 
Mac Donalda, późniejszego premiera. 
Mac Donald zrobił z niego dziekana 
Manchesteru w r. 1924, i ten sam Mac 
Donald, pod niektórymi względami 
do niego podobny, wyciągnął go w ro 
ku 1931 na dziekana Canterbury. Z te­
go stanowiska dr Johnson nie może 
być usunięty przez żaden trybunał du 
chowny ’ub świecki chyba za popeł­
nienie zbrodni.

Mimo 78 lat test dość bystry, by wie­
dzieć, że gardzą nim obywatele ci, 
którzy stawiają wyżej swą ojczyznę

W Genewie zakończyła się 
przed kilku dniami 59 sesja Cen­
tralnego Biura ONZ dla walki z 
opium. Ze sprawozdania tej orga 
nizacji wynika, że według ostroż­
nych obliczeń co najmniej 100 
milionów ludzi używa niebezpiecz 
nych narkotyków, jak opium, ha­
szysz, heroina, kokaina i mari­
juana. Tylko 20 proc, światowej 
produkcji narkotyków służy do ce 
lów lekarskich. 80 proc, zaś idzie 
kanałami nielegalnego handlu.

O jego rozmiarach świadczy 
fakt, że w jednym tylko roku 
1950 skonfiskowano 19 milionów 
kg łiaszyszu, 40.670 kg heroiny, 
44.415 kg morfiny, 11.102 kg 
kokainy i 30 milionów kg opium. 
W sumie przedstawia to czarno-yn 
kową wartość 4.800 miliardów 
franków.

Przemytnicy zorganizowani są 
przeważnie w silne grupy, posiada 
jące własne samochody, statki i sa 
moloty. O ich pomysłowości świad 
czą takie wypadki, jak wykrycie 
rurek gumowych z haszyszem w 
żołądkach pędzonych przez gra­
nicę Egiptu wielbłądów, lub nie­
dawny wypadek wykrycia w Mar­
sylii transportu heroiny. Przypad­
kowym bohaterem tej afery był 
chłopiec okrętowy, który wbrew 
zakazowi kapitana skradł banana 
z ładunku, wiezionego z jednego 
z portów półn. Afryki do Marsy­
lii. Jedząc banana, przegryzł zę-

nanów. Stwierdzono nadto, że rur 
ki wkładano do niedojrzałych o- 
woców na drzewach, dzięki czemu 
ślad po tej operacji zupełnie za­
rastał.

Istnieje wprawdzie kilkakrotnie 
uzupełniana międzynarodowa ken 
wencja walki z narkotykami, ale 
jej skuteczność jest tym bardziej 
problematyczna, że są rządy, dla 
których narkotyki są ważnym i

lukratywnym artykułem ekspodu. 
Największym handlarzem ra'koty 
ków świata sa komunistyczne Chi­
ny. Nie tylko eksport narkotyków 
jest monopolem rzędu, ale także 
ich produkcja, przy czym cynizm 
dochodzi do tego, że np. skonfis­
kowany w Japonii nielegalny trans 
port heroiny miał opakowanie z 
pieczątkami państwowego instytu 
tu chemicznego w Tientsinie.

■CJE mOflARCHII BRMIEJ
SĄ ZBYT KOSZTOWNE

Po raz pierwszy w dziejach nowo­
czesnej monarchii brytyjskiej doszło 
do publicznej dyskusji na temat wy­
datków na rodzinę królewską. 
Podjął ją lewicujący popularny ty­
godnik „Sunday Pictorial" z okazji 
podwyższenia listy cywilnej dojnu 
królewskiego na 475.000 funtów. 
Tygódnik ten krytykuje przyzna­
nie 4-letniemu następcy tronu, ks. 
Karolowi aż 10 tys. oraz 70 tys. 
królowej babce Mary. W końcu pi­
smo to zwraca się do swych czy-

nie uproszczony a szereg dziwacz­
nych i bardzo kosztownych zwycza­
jów zniesionych. Do nich n.p. nale­
ży zwyczaj, iż każdy członek rodzi­
ny królewskiej może przybyć o każ­
dej porze do pałacu Buckingham i 
tam spożyć bezpłatny posiłek.

KANADYJCZYCY JADĄ DO EUROPY
Wszystkie miejsca na statkach i sa 

molotych pomiędzy Kanad* i Euro 
pą są zajęte do 15 go sierpnia włącz­
nie.

W krajach Europy zachodniej, jak 
też i po drugiej stronie Atlantyku w 
Stanach Zjednoczonych, jest już w 
pełni sezon jednego z najbardziej e- 
mocjonujących sportów — wyścigów 
samochodowych. W Ameryce naprzy- 
kład gdzie sport ten jest wyjątkowo 
popularny, Około 400.000.000 widzów 
płaci w przeciągu roku 70.000.000 
dolarów aby przeżywać emocje pod­
czas 843 różnego rodzaju wyścigów.

Cyfry te oczywiście są większe od 
odpowiednich w Europie, jak zresztą 
duża jest różnica naprzykład między 
szybkością ruchu ulicznego w mias­
tach starego i nowego świata. Na 
stosunki europejskie, większość ulic 
i dróg w Stanach Zjednoczonych ro­
bi wrażenie toru wyścigowego. Nieda 
wno odbył się tam popularny 500 mi­
lowy wyścig wiosenny Indianapolis. 
Na wszystkich torach wyścigowych po 
pularne są sylwetki kierowców w czap 
kach odwróconych daszkiem do tyłu, 
z cygarem w ustach i rozwianym sza­
likiem. Typ takiego kierowcy stworzył 
znany jeszcze z filmów niemych boha 
ter wyścigów samochodowych Barney 
Oldfield.

We Włoszech z bardziej znanych 
wyścigów odbyły się już tz. Mille Mi- 
glia. Do sławnych imprez motorowych 
we Francji należy 24 godzinny wyś­
cig na lorze Le Mans. 22-letni An­
glik Stirling Moss ustalił tam niedaw­
no nowy rekord, robiąc okrążenie 
na wozie sportowym Jaguar z szyb­
kością przeszło 160 km. godz. (105 m. 
p. h.). Przy okazji należy wspomnieć, 
że wozy sportowe Jaguar należą do 
najszybszych na świecie i uzyskały

już 201 km. godz. (131, 83 m. p. h.). 
W Anglii w okresie wiosennym od­
bywają się sławne wyścigi w Silver­
stone z udziałem między innymi a- 
sów kilku państw. W tym roku na- 
przykład zgromadziły one na starcie 
150 wozćw różnych kategorii, a na 
trybunach 125.000 widzów.

Jednak do najbardziej emocjonują­
cych należą wyścigi wozów półlitro­
wych. Są to właśnie te maszyny ja­
kie wyobrażamy sobie mówiąc o wy­
ścigach samochodowych w kształcie 
napęczniałego ogórka założonego na 
szeroko rozstawione koła.

Start na tych wozach następuje je­
dnocześnie, poczem kierowcy na szyb 
kości dochodzącej do 176 km. godz. 
(110 m.p.h.) manewrują aby wydostać 
się na czoło..

W warunkach tych nie trudno oczy­
wiście o różnego rodzaju wypadki. 
Emocję widzów potęguje też fakt, że 
warkot jednocylindrowych motorów 
jest najgłośniejszy z tych jakie moż­
na usłyszeć w sporcie motorowym. 
Rekord szybkości na tego rodzaju wo­
zie, lecz oprofilowanym i obciążonym 
należy do Niemca Ferdi Lehder, któ­
ry uzyskał niemal 260 km. godz. (162 
m.p.h.). Prowadzone w dużo wolniej­
szym tempie, lecz nie mniej popular­
ne, są wyścigi antyków. W Anglii co­
rocznie w listopadzie odbywają się 
na trasie Londyn-Brighton wyścigi sa 
mochodów z których niektóre wypro­
dukowane były w latach 1895, 1897 i 
1904. Wyścigi te organizowane przez 
Klub Weteranów upamiętnić mają 
dzień 14 listopada 1896 roku, gdy to 
wprowadzono nowe prawo do obo-

nad blok sowiecki, i ci, którym 
może się pomieścić w głowie, jak 
stojnik kościelny i pasterz może 
fanatycznym propagatorem ruchu

nie 
do­
być 
an-

tykoscielnego i antychrzescijańskiego. 
Ale dr Johnson jest tak żądny rozgło­
su, że za nic w swiecie nie chce usu­
nąć się w cień.

Dr. Johnsen powtarza bez namysłu 
wszystko, co mu podsunie, śmiejąc się 
w kułak, propaganda komunistyczna. 
Stale przy tym podkreśla, że zajmuje 
wysoki urząd kościelny, a nawet że 
reprezentuje kościół anglikański. W 
tym charakterze przedstawiają go z 
reguły komuniści w krajach „demo­
kracji ludowej”, nazywając po pro- 
stu „arcybiskupem z Canterbury".

Dr Johnson odwdzięcza się im z 
procentem, porównując Stalina z 
Chrystusem. I obie strony są z sieb‘e 
zadowolone.

Żądajcie

„SŁOWA POLSKIEGO

w kioskach gazetowych

LUKSUS I BEZPIECZEŃSTWO
Jeszcze o «United States*
Prasa podaje dodatkowe szcze 

goły o budowie i wyposażeniu 
zdobywcy «Błękitnej Wstęgi* —
«United States*.

Mimo wysokości, 
cej 12-piętrowemu 
nie statku są lekkie 
Nowoczesny system

dorównuja- 
domowi, li- 

i estetyczne.
komór

cza możliwość zatonięcia 
nawet w razie ugodzenia 
ciężkie torpedy. Turbiny,

wyki u 
statku
przez 
poru-

szające 4 śruby, wystarczyłyby 
do zaopatrzenia w energię elek­
tryczną miasta z 250.000 miesz­
kańców . Szybkość przekraczają­
ca 34 węzły, jest wyższa, niż u 
okrętów wojennych. Na wszelki 
wypadek przy pokładach znajdu­
ją się 24 aluminiowe łodzie ra­
tunkowe z miejscem dla 3.000 
pasażerów i członków załogi.

Apartamenty 1 klasy składają 
się z sypialni, salonu i łazienki, 
inne kabiny mają natryski, a 
wszystkie regulatory na tempera 
turę, tak, że pasażer jest zupeł-

telników 
mi:

1. Czy 
skiej na 
Elżbieta

z następującymi pytania-

powaga monarchii brytyj- 
tym ucierpi jeżeli królowa 
uprości życie dworskie i

dok motocyklisty bez głowy zmarl 
na miejscu na udar serca. Samochód 
wpadł ną mur i rozbił się doszczętnie.

NIEZWYKŁA ŚMIERĆ 
FRANCUSKIEGO STUDENTA

bami rurkę szklaną, 
gorzkim płynem, 
dnia poinformował o 
nym bananie policję, 
dziła, że taka rurka.

wypełniona 
Następnego 
tym dziw- 
która stwier 
wypełniona

ograniczy swe potrzeby finansowe?
2. Czy nie powinno się niektórych 

członków rodziny królewskiej za-

skoncentrowana heroina, znaido- 
wała się w każdym z 8.000 ba-

chęcić do lego, by brali 
życiu gospodarczym lub 
jakiś wolny zawód (co 
było im zabronione)?

3. Czj' nie należało by

udział w 
uprawiali 

dotychczas

zmniejszyć
ilości rezyderjcyj królewskich?

KREWKIE STARUSZKI
W miasteczku San Antonio 

Texasie przywołano policję dla
V.

U
śmierzenia zajścia ulicznego. Oka 
zało się, że dwie kobiety wymyśla­
ły sobie od najgorszych oskarżając 
się wzajemnie głośno o ciągłe pijań­
stwo i przestawanie-w towarzyst­
wie obcych i nieznajomych męż 
czyzn. Zajście wywołało zgor-zenje 
publiczne i doprowadziło do bójki 
między obu kobietami. Najciekaw­
sze to to że jedna z nich liczyła 82 
druga zaś 91 lat.

ZAKAZ PIELGRZYMEK DO MEKKI
Z Ankary (Turcja), donoszą, że 

rząd turecki wydał zakaz urządzania 
wycieczek i pielgrzymek do Mekki z 
powodu chOrob zaraźliwych, które 
panują jej okolicy.

O CZYM

Dla wielu ludzi perspektywa 
przelecenia Atlantyku na wyso­
kości 3.000 metrów w ciągu 16 
godzin będzie bardziej pociąga­
jąca, niż podróż choćby najszyb 
szym i luksusowym statkiem. Ale 
niewątpliwie więcej będzie ama 
torów podróży, łączącej mimo 
nieco dłuższego czasu dwie cenne 
zalety: wygodę i bezpieczeństwo.

SAMOCHÓD — ŁÓDŹ 
— HELIKOPTER 

Pewien "inżynier niemiecki w
Hamburgu opracował plan pojaz 
du wielkości małego samochodu 
turystycznego, a mogącego poru­
szać się na lądzie, wodzie i w po 
wietrzu. Do przestawiania pojaz­
du nie trzeba nawet opuszczać 
siedzenia, ponieważ potrzebne 
dźwignie umieszczone są wew­
nątrz wozu.

Jak zapewnia wynalazca, szyb-

4. Czy' książę Karol 
otrzymywać' aż 10 tys. 
cznie?

5. Czy nie 
przedstawień

należało

powinien 
funtów ro

by znieść
młodych panien u

dworu królewskiego i innych tego* 
rodzaju kosztownych ceremonii?

Z Londynu nadeszła wiadomość o 
niezwykłej śmierci studenta francus­
kiego J. Barthes'a na lotnisku. Ocze­
kiwał on w biurze celnym wraz z in­
nymi pasażerami na odprawę celną. 
W chwili gdy zapowiedziano przez 
głośnik odlot jednego z samolotów, 
J. Barthes popędził w kierunku star­
tujących samolotów z zapuszczonymi 
silnikami. Śmigło jednego z silników 
pochwyciło biegnącego i wyrzuciło go 
w powietrze zabijając na miejscu. 
Dochodzenia wykazały, że zmarły był 
krótkowidzem i zapewne nie zauwa 
żył obracającego się śmigła.

TRAGICZNIE POWIKŁANY 
WYPADEK

W Lindau w Austrii zdarzył się wy­
jątkowo tragiczny wypadek. Za samo­
chodem ciężarowym, wyładowanym 
arkuszami blachy, jechał mótocyklis-
ta w 
kuszy 
glotyę 
i owcą

pewnym momencie jeden z ar- 
obsuhąl się i spadając — uciął 
motocykliście. Motocykl z kie- 
bez głowy przejechał jeszcze

kilka metrów i wpadł na kobietę z 
dzieckiem, raniąc oboje ciężko. Kie­
rowca samochodu, słysząc szczęk spa­
dającej blachy, odwrócił się i na wi-

Giełda towarowa i mięsna

ści 
ci,

ŚMIERTELNY GRAD
Oranu donoszą, że w miejscowo- 
Via.ar spad! grad takiej wielkoś- 
że rolnik Maqzi ben Mohamed

któtĄr wraz z dziesięcioletnim synem 
pracował na’polu i nie mógł znaleźć 
schronienia został zabity wraz z chłop 
cem.

DROBNE OGŁOSZENIA

KSIĄŻĘ EDYNBURGA 
WPROWADZA 

OSZCZĘDNOŚCI

UTOPIŁA SIĘ 
W OCZACH NARZECZONEGO

Socjalistyczny tygodnik ,, Rey­
nolds News" podaje, że królowa 
Elżbieto II powierzyła swemu mę­
żowi misję zaprowadzenia^ daleko 
idących oszczędności w życiu dwpr 
skim. Mają one objąć przede wszyst 
kim redukcje kosztownego persone­
lu siedzib królewskich, takich jak 
zamek w Windsorze, majątek kró­
lewski w Sandringham i innych 
Ceremonia! dworski ma być znacz-

W pobliżu Tuluzy wydarzył się 
straszny wypadek. Dwie zaprzyjażnio 
ne rodziny udały się nad brzeg rzeki 
Garonny, by spędzić upalne popołud 
nie. Jedenastoletni J. Prouvost bawił 
się piłką i w pewnej chwili wpadł do 
rzeki. Brat chłopca wraz z narzeczo­
ną rzucili się natychmiast do rzeki, 
by go ratować. Narzeczona. 19-leinia 
A Jouglas znalazła chłopca w wodzie, 
ten jednak w śmiertelnym strachu u- 
chwycił ją mocno i pociągnął na śro­
dek rwacej rzeki, gdzie w oczach ca­
łej rodziny utonęli. Ciała nieszczęśli­
wej- dziewczyny i chłopca wydobyto 
w kilka godzin po wypadku.

PARYŻU 
wagi :

w Paryżu
CENY PRZECIĘTNE W 

Ceny za 1 kg. żywej

Kurczak 600 : Pisklęta za
Jaja. — Za 1.000 sztuk

Extra 1 kl. 2 kl. 3 kl.
Woły . ......  180 157 130 98
KroWy .... 185 151 126 94
Byki . ......  163 145 131 110
Cielęta . . • - 271 216 173 148
Skopy 263 199 120 84
Świnie 232 •202 167 42

Drób. — Królik 185 tr.; Kaczka 250;
sztukę —.
14.000 tr.

UWAGA POLACY ! - wrszty nowe pię
kne polskie płyty gramofonowe. Do 
nabycia : SAMOGRA — 24, rue du 
Pont St-Georges — METZ (Moselle) 
Na żądanie wysyłamy katalog. Także

do nabycia w Księgarni Polskiej, 
123, Bld St-Germain, PARIS (6)

Tłumaczenia urzędowe ważne na ca­
ła Francję, sprowadzania dokumen-

WIEDZIEĆ

ctarczy przestrzeń 
kwadratowych.

Z PSYCHOLOGII

Lekarz marynarki
dr Bayle, były
12 procesach

6 metrów

SS-MANA

francuskiej
rzeczoznawca w 
norymberskich.

przeprowadził gruntowne studia 
nad psychologią SS-manów i o 
wynikach tych badań mówił nie­
dawno w paryskiej Sorbonie.

Stwierdził on — nie bez zdzi­
wienia audytorium — że poza 
wyjątkami — SS-mani są typa 
mi «przeciętnych Niemców*. a 
raczej przeciętnej niemieckiej 
elity. Znaleźć tam można oportu- 
nistów obok ludzi przyzwoitych, 
sadystów i zwyrodnialców obok 
normalnych. Do jednostek nie­
przeciętnych zaliczyć można jedy 
nie Rudolfa Hessa i powieszone 
go w Landsbergu Ohlendorfa. 
Natomiast wspólną cechą tych lu­
dzi jest ubóstwianie «Fuehrera» 
i ślepe posłuszeństwo jego rożka 
zom, nie dopuszczające do ja­
kichkolwiek skrupułów religijnych 
lub etycznych. U większości tych 
ludzi kult Hitlera przetrwał wszel

kie rozczarowania — pozostali 
oni niepoprawni.

FALE ULTRADŹWIĘKOWE 
W MEDYCYNIE

Przed dwoma 
mu, szczególnie 
powstało dokoła 
ultradźwiękowych

laty dużo szu- 
w Niemczech, 
stosowania fal 

w lecznictwie.
Obecnie grupa lekarzy z kliniki 
Mayo w Stanach Zjednoczonych 
wydała sprawozdanie ze swych 
badań w tej dziedzinie.

Sprawozdanie powiada, że ca­
łe znaczenie tych fal polega na

Siano prasowane w balach. — Sia­
na z lucerny z pierwszego pokosu — 
6.600 fr.; z drugiego 6.500 fr. Siano 
dobrej jakości 6.100 Tr.

Słoma prasowana w balach. — Żyt­
nia 2.000 fr. ; pszenna 1.500 fr. ; ow­
siana 1.100 fr.; jęczmienna 1.100 fr.

Jarzyny za 1 kg. — Marchew 40 fr.; 
karczochy 35 fr.; selery 50 fr.; kala­
fiory 20 fr.; fasola 80 fr.; sałata 50 
fr.; groszek 45 fr.; ogórki 80 fr.; po­
midory 35 fr.

Owoce za 1 kg. — WiśniA 60 fr.; — 
morele 80 fr.; brześkwinie 90 fr.; tru­
skawki 60 fr.; agrest 45 fr.; Maliny 
130 fr. za koszyk. Śliwki 50 fr.

Tendencja na woły i krowy mocna, 
na świnie i cielęta spokojna. Zapo­
trzebowanie na jorzyny duże, szcze­
gólnie na pomidory, kapusty i mar­
chew. Ceny na owoce utrzymane. 
Drób ze względu na słaby dowóz ma 
tendencję zwyżkową.

tów wyjazdy .U.S.A., Kanada, i 
Interwencje, sprawy sądowe 

załatwia
AGENCE POLONAISE

pod kierów. WAWAK Jana, 57,

td.,

rue
Faidherbe, 57. Lille (Nord). Tel. 504 42.

(36)

NA TEGOROCZNE WAKACJE.

Biuro Podróży

«EXPRESS>
4, rue des Ponts-de-Comines '
Tel. : 602-05 LILLE

wiązującego regulaminu ruchu dro­
gowego. Zwalniało ono kierowców 
pojazdów poruszających się bez ko­
nia od przestrzegania obowiązującej 
dotychczas maximalnej szybkości 
km. godz. (4 m.p.h.). Pozatym kie­
rowca nie miał dalszego obowiązku 
utrzymania 3 osobowej załogi ludzi, z 
której jedna osoba zawsze rnusia*3 
iść przed pojazdem na odległości ® 
jardów. W reku ubiegłym w wyśCl‘ 
gach tych brało udział 147 wozów ? 
których 2 poruszane były silnikie# 
parowym. 134 wozy wyprodukewa116 
przez 54 różne firmy dotarły do mety' 
mimo że niektóre z nich zatrzymyw8' 
no były po 15 i 18 razy w celu dokon3' 
nia drobnych napraw.

W Stanach Zjednoczonych, prócZ 
wyścigów podobnych do opisany011 
powyżej, powszechnie znany jest wy­
ścig między samochodem o napędź'6 
benzynowym i wozem poruszanym °1 
energią parową na trasie Chicag0- 
New-York wynoszącej 1.763 km. (I-)®9 
mil.). Pojazdy te wyprodukowane 
latach 1911 i 1913 prowadzone by*y 
przez kierowców w wieku 70 i 76 la*' 
Na metę pierwszy przybył samocho11 
parowy przebywając trasę w czas16 
53 godziny i 4 minuty. W jednym z 
punktów napełniany on był wodą 1 
paliwem z autożyra. Podczas wyó°1- 
gu zwycięzca ukarany był grzyw’’® 
w wysokości 7 dolarów za nadm:°r- 
ną szybkość,. która według policja”*3 
wynosiła około 100 km. godz. (6® 
m.p.h.),

Do innych imprez motorowych bu­
dzących nie mniejsze zainteresowa”10 
należą zjazdy. Głównym celem JeS* 
wykazanie sprawności kierowców 1 
prowadzonych przez nich wozóW' 
Dlatego wiele wytwórni samochód0' 
wych wysyła na te zjazdy wozy sw°' 
jej produkcji, powierzając je najl0^' 
szym kierowcom. Tegoroczny, o °w'3 
towej sławie zjazd do Monte-Carlo z3 
kończył się pełnym sukcesem maszy’1 
i kierowców brytyjskich. Pierwsz6 
miejsce zajął Anglik S. Allard na w0- 
zie swojej produkcji, a jego roda1* 
Stirling Moss biorący poraź pierwszy 
udział w tym zjeżdzie uplasował s'$ 
na drugim miejscu. Pozatym wozy 
angielskie zajęły 4, 5 oraz 6 miejs°3' 
Aby odpowiednio docenić sukces zWV" 
cięzców, wspomnieć należy, że w 
prezie tej startowało 328 maszyn, a 
trudna często lodem i śniegiem P°" 
kryta trasa wynosiła 3.206 km. (2'0® 
mil). Szybkość niektórych wozów 113 
dogodnych odcinkach dochodziła t*6 
139 km. godz. (80 m.p.h.).

O ile chodzi o największe szybko®0' 
osiągane na lądzie, to naturalnie u" 
zyskiwane one były na specjalnie bu" 
dowanych wozach. Pierwszy oficial' 
ny rekord ustalony został w roku Is98 
i wynosił 63 km. godz. (39,24 m-P'11'*’ 
jednak już w 8 lat później tj. w i"01*1! 
1936 wskazywał trzykrotnie wi?001 
bo 195 km. godz. (121,57 m.p.h) — p°' 
nad 3 km. na minute. W roku 193 
sławny kierowca Angielski CamP60 
zdołał podwoić tę szybkość osiąg3' 
jąc 394 km. godz. (246 m.p.h.). <J' 6 
i pół kilometra na minute. Ten sa”* 
kierowca wrotce poprawił swój r0' 
kord na przeszło 482 km. godz. (301'1 
m.p.h.) i utrzymał go do roku 193 ' 
Jednak tuż przed wojną rodak ie^® 
John Cobb na olbrzymie Napier Ra' 
ton osiągnął na równinię Bonnev’110 
w Ameryce szybkość 561 km. 80tlZ' 
(350,1 m.p.h.), a w kilka miesięcy P°z 
niej w minutę przejechał 9 i P°ł 
lometra. Obecny Światowy re**°r 
szybkości pojazdu na lądzie ustal0”5^ 
został przez tego samego Ang*'1*3 
John Cobb w roku 1947 i wynosi 65*, 
km. godz. (394,19 m.p.h). Znaczy *° 
że gdyby Mr Cobb wybrał się 
wozem na letnisko do Kaczego D°*

głębokim nagrzewaniu organiz-
mu, metoda ta należy więc do 
dziedziny diatermii. Przy pomo-
cy tych fal można
kości szpiku

dotrzeć do 
kostnego, co

dotąd nie udało się w żaden in­
ny sposób. Wpływ fal na komórki 
rakowe jest niszczący, ale nie w 
wyższym stopniu, niż wpływ radu 
lub promieni Rentgena, przy 
czym jednak odpowiednie dozo­
wane jest trudniejsze, a także 
trudniej o pewność, czy wszystkie 
komórki rakowe zostały zniszczo­
ne.

Wł. ANDERS. — Klęska Hitlera 
w Rosji 1941-45. Cena fr. 695.

M. KUNCEWICZOWA. - Leśnik 
(powieść).(Kultura Nr. 57/58) 
Cena fr. ‘250.

C. K. NORWID. — Laur dojrza­
ły. Wiersze — Opowiadania 
i szkice. Cena franków 250.

POLECA (34)
„L I B E L L A”

SKŁADNICA KSIĄŻKI POLSKIEJ
12. rue St Louis en 1 Isle, Paris tv 
Metro: Sully Morland i Pont Marie

Organizuje dla wszystkich wycie 
czki turystyczne i podróże indywi­
dualne do Belgii, Holandii, Danii, 
Niemiec, Szwajcarii, Włoch, An 
gili, oraz do innych .krajów. 

Wyrabianie wiz i wszystkich do 
kumentów podróżnych.

Sprzedaż biletów kolejowych 
francuskich l zagranicznych, oraz 
kart lotniczych i okrętowych do 
Australii. Kanady, Stanów Zjedno 
czonych Ameryki Południowej.

Po bliższe informacje można rów
nież zgłosić się do naszych Agen­
cy):

EXPRESS BILLY . MONTIGNY
127, route Nationale. Tel 25 

EXPRESS OIGNIES. 102, rue
Pasteur. Tel. : 64.

EXPRESS • BULLY les MINES
6. pl. Victor.Hugo. Tel. : 56. 

EXPRESS BRUAY en ARTOIS.
35, r. Ch.-Marlard. Tel. 234.

(15)

oddalonego od Warszawy 11 K1*1'.'
mi"podróż jego trwałaby zaledwie 

nutę.
(aha)

C Z BRODĄ
PRZEZORNY

— To jednak jest nadzwyczajń®’ 
Alfred ożenił się z rodzoną 1 
swej nieboszczki żony.

— Bardzo proste. Przynajmniej ni® 
bedzie musiał na nowo przyzwycZ 
jać się do teściowej.

rue isamt Andre, LILLE (Nord).
*

H

a

W TYM ROKU

MODNE PRĄŻKI

Opera Mnn<11

temperatury 
klasa ma swe 

pokoje dla 
kino i teatr.

kość wynosić będzie 
na godz. w powietrzu 
dzie, a 60 km./godz. 
przy zużyciu 9 litrów

nie niezależny od 
zewnętrznej. Każda 
salony, palmiarnie, 
dzieci, pływalnie.

100 km.
i na wo- 

na wodzie 
materiału

— 85 S, pdłrOcz. - 150 S.
Breda.

Mimo dwu amnestii we Fran­
cji cięgle jeszcze przebywa w wię 
zieniach za kollaborację 1.738 
mężczyzn i 360 kobiet. Amnestię 
objętych zostało 1824 osoby.

Służbę przed podróżą specjalnie 
przeszkolono, nawet w takich o 
bowiązkach, jak wiązanie krawata 
przy smokingu.

AUSTRIA : Kazimierz r. Knap, Salzburg 2, 
Werksstr, 1.1/17.

Prenumerata: miesięcznie — 30 S., kwartalnie
HOLANDIA : B Gaias, Scbor-moiensiraat. 9.

szen wynosi

Maxgiar Wuhnsiedlung

PRZEDSTAWICIELSTWA ..SŁOWA POLSKIEGO”:
PÓŁNOCNA FRANCJA : Dep. Nord i Pas de Calais —

pędnego na 10 km. Cena wozu 
wyniesie około pół miliona fr., 
a do startowania i lądowania wy-

ladeusz GOŁĄB,

5 Miesięcznie: 
” Kwartalnie: 
a Półrocznie:

Copyright by

PAN FIOŁEK 
SZUKA 

SZCZĘŚCIA

Cennik ogłoszeń
Cena ogłoszenia w dziale

szerokości i tam u.

ogi"5 
- 250 fr. za 1 c,!1 j

Za ogłoszenie powtórzone DPZ* 
zmian trzykrotnie — 20 proc, z”*7' jWIELKA BRYTANIA I IRLANDIA:

Dr M. Trusz, |5o, Earls Court Rd. London S. W. 5.
Prenumerata: miesięcznie 8 6 kwartalnie £ 1.5.6 Egzemplarz 3 d.

NIEMCY: Czesław larnowski, (23,' Quakenbruck, Schiphorst 2. Post- 
schek konto Hannover 7*23 24.

Prenumerata: miesięcznie 4.0ODM,, kwartalnie 11.00 DM.
SZWAJCARIA : Ewa ( hyiew=' ' Ruaenzweg 6. Zurich 9'4s
Prenumerata: miesięcznie - 4.00 fr. szw., kwartalnie — 11,00 fr. szw., 

półrocznie — 20 fr. szw. Egzemplarz — 0,20 tr. szw.
SZWECJA, NORWEGIA I DANIA :

Bozysiaw Kurowski. Anggatan 6, l und.
Prenumerata : miesięcznie 5 koron, kwart. 14 kr., połrocz. 27 kr.

Prenumerata: miesięcznie - 3 guid.. kwartalnie — 8 guld., oółroizme 
— 15 guld. Egzemplarz - 16 centów.

kanada : Dr Mieczysław Sangowicz, 1273, Av. Bernard, Apt 1. 
Montreal Que.

Prenumerata: miesi°cznie — 1,25$, kwartalnie - 3,50$, rółrocz. 6,50$
Pod tymi adresami prosimy zucracać się u) sprawie prenumeraty, 

kolportażu i ogłoszeń.

ki.
Za ogłoszenie powtórzone c°j 
najmniej 6ctokrutnie — 50 ProC'*
zniżki.
(totn-zenia drobne — 150 fr- 
wiersza

ZA IBESC OGŁOSZEŃ 
redakcja nie odpowiada

Prenumerata

od;

we Franci1"*
280 fr- 5
840 fr- ,

1.600 tr- ♦

Gerant Dlrecteur ■ Mr F.-J- C*”'*3^

IMPBIMEHH-I J E.
Travail execute 

par des ouvriere 
syndiąućs


